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• Prenumerata m iejscow a:
y . bez odnoszenia;

N a rok  9 rsr.
,, (') miesięcy . 4 51) k.
,, 3 miesiące . 2 2ó k.
„  1 m iesiąc. . — 75 k.

Zn odnoszenie dopłaca się 
5. kop. miesięcznie.

Prenum erata zam iejscow a
z odsyłką pocztą: 

N a ro k  . 5 . . 12 rsr.
„ *5 miesięcy . 6 ,,
„ 3 miesiące . 3 „
„ 1 miesiąc . 1 ,,

P r e n u m e r a t a  p r z y j m u j e  s i ę :  w  W arszawie, w  głównym  kantorze Redakcji
przy ulicy Miodowej Nr. 487 i w innych jej kantorach miejskich: — w St. Petersburgu, 1 t / i r V I  A T Y
w księgarni A. T. Bazunowa na Newskim Prospekcie w domu Olchinowej: w Moskwie, j I j  ̂ i /A

w księgarni J. S. Sołowiewa.
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Za ogłoszenia pobiera się: za jeden raz sześć kopiejek od wiersza druku lub jego m iej­

sca, za dwa razy, dziewięć kopiejek, za trzy razy, dwanaście kopiejek i t. d. —  
Oddzielne numera sprzedają się po 5 kopiejek.

Ś W I Ą T E C Z N Y C H .

Kalendarz praw osław ny.

W piątek, 12 (2 4) października, —  św. Prowa muc*. 
W sobotę, 13 (2 5) października,—  św. Karpa epis. 
W niedzielę, 14 (2 6) października, —  św. Nazaria.

Słośee wach. o godz. 6 min. 40; zaoh. o godz. 4 min. 48.

Spostrzeżenia m eteorologiczne
dostarczane prze* obserwatorium warszawskie.

Dnia 1 0 (2 2 )  Października 1873 roku.
C iśn ien ie  p o - I 'T e m p e r ,  pow.j  
w io t r i a  s p r o -  j  p o d łu g  C e l e j u - 1, W ilg o ć  %  
w adzono  do  O0! sza.
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południowy.

K alendarz rzym sko-katolicki.

W piątek, 12 (2 4 ) października. —- św. Rafała arch.
W sobotę, 13 (2 5) października, — św. Kryspa i Kry*. 
W niedzielę, 14 (2 6) października, —  św. Ewarysta pap.
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DZIAŁ URZĘDOWY. tym samym numerem, pod jakim zastaw zapisanym iw- j stawu, ustanowionej podług oszacowania,
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* Najjaśniejszy Pan, 1 sierpnia roku bieżącego, Naj­
wyżej raczył zatwierdzić decyzję Najświątobiiwszego 
Synodu o udzieleniu upoważnienia przybyłym do Ro­
sji, w celu zbierania ofiar na rzecz klasztoru Esfigmeń- 
skiego na Athonie, archimandrycie Łukaszowi Agiogra- 
fosowi i  księdzu zakonnikowi Chistoforowi, do pomie- 
nionego zbierania, oprócz wyznaczonego im w tym ce­
lu  rocznego terminu, jeszcze w ciągu sześciu miesięcy.

* Najjaśniejszy Pan, 2 3 września r. b . Najmiłościwiej raczył 
udąieUć ordery: ś w. S t a n i s ł a w a  2 - e j  k l a s y  z C e s a r -  
s k ą  k o r o n ą  —  nadetatowemu konsulowi w Shanghai, cudzo­
ziemcowi Albertowi Herdom; św . A n n y  3 - e j  k l a s y  —  
nadetatowemu wice-konsulowi w Shanghai, cudzoziemcowi Jerzemu 
Dixwelowi.

* Najjaśniejszy Pan, stosownie do opinji Komitetu Ministrów 
Najmiłościwiej raczył udzielić mieszkańcowi miasta Mławy, kup- 
cowy 1 -ej gildji Izraelowi AIterowi, z ł o t y  m e d a l  z n a p i ­
s e m  „ z a  g o r l i w o ś ć " ,  d o  n o s z e n i a  n a  s z y i  n a  
w s t ą ż c e  św.  S t a n i s ł a w a ,  za zbudowanie koszar na 4 
kompanje konsystująoego w tern mieście 2 3 Nizowskiego pułku 
piechoty.

* Najwyżej udzielono upoważnienie do przyjęcia i noszenia 
orderów zagranicznych : ,

D u ń s k i g o ,  D a n e b r o g a  k r z y ż a  k o m a n d o r ­
s k i e g o  p i e r w s z e j  k l a s y  —  Nadzwyczajnemu Posłowi i 
Pełnomocnemu Ministrowi w Pekinie, rzeczywistemu radcy stauu 
Bitcowowi (16  września 187 3 r,).

P e r s k i e g o ,  L w a  i S ł o ń c a  d r u g i  e.j k l a s y ,  z 
g w i a z d ą  —  pierwszemu dragomanowi ambasady w Konstan­
tynopolu, radcy stanu Onowi (16  września 1873 r.).

S a s k i e g o - ,  E r n e s t y ń s k i e g o  k r z y ż a  k a w a ­
l e r s k i e g o  p i e r w s z e j  k l a s y  —  sekretarzowi przy N aj­
jaśniejszej Królowej Helenów Oldze Konstantynównie| radcy ho­
norowemu, kamerjunkrowi Tatiszczewowi (2 9 września 18 7 3 
roku).

* Przez Najwyższy rozkaz w wydziale Wojny, w Liwadji, 30 
września r. b., p r z e t r ą  n a l o k o w a n y  z o s t a ł ,  sztabs­
kapitan Warszawskiej artylerji fortecznej Dubrowin —- do 9 bry­
gady artylerji; u w o l n i o n y  z o s t a ł  t e  s ł u ż b y ,  z p o -  
w o d u  i n t e r e s ó w  f a m i l i j n y c h ,  chorąży Siedleckiego 
bataljonu gubernjalnego Siezieniow, w stopniu p o d p o r u c z ­
n i k a .

* Minister D óbr Rządowych, powróciwszy z Naj- 
miłośoiwiej upoważnionej podróży za granicę, objął, 
25 września r. b., za Najwyższem zezwoleniem, zarząd 
Ministerstwem D óbr Rządowych.

* Departament Telegrafów. Na istniejącej linji tele­
graficznej pomiędzy Symferopolem a Sewastopolem, 
urządzona została stacją telegraficzna w mieście Bak- 
czysaraju (w gubemji Tauryckiej), na której 7 paź­
dziernika zostało otwarte przyjmowanie depesz w e­
wnętrznej korespondencji.

U S T A W A  
w arszaw skiego  pryw atnego lom bardu.

(Zatwierdzona przez Zarządzającego Ministerstwem Finansów,
15 sierpnia 187 3 r.).

(Dalszy ciąg *).
V. Operacje.

§ 44. Wszystkie przedstawiane w głównym kan to­
rze lombardu, równie jak  w jego oddziałach, ruchomor 
ści mające być zastawionemi (§ 1), szacują się po wzu- 
jemnem porozumieniu zarządu z przedstawiającym za­
staw.

§ 45. Jeżeli porozumienie to nie nastąpi, przedsta­
wiający ruchomości zabiera takowe napowrót bez ża 
dnej pretensji za jch przywiezienie; w razie zaś zobo- 
pólnego zgodzenia się co do wartości ruchomości, spo­
rządza się szczegółowy ich opis i okazuje się takowy 
pożyczającemu, a p0 przyjęciu przez niego, zapisuje się 
do jednej respective z ksiąg kantorowych. W  odpo­
wiednich rubrykach obok opisu, winny być oznaczone- 
ttfksa ruchomości, ilość wydanej pożyczki, termin tako­
wej, opłata za skład i ubezpieczenie, procenta od udzie­
lonej 6umy i inne warunki umówione za zobopólną zgo­
da zarządu z przedstawiającym ruchomości, na pod- 
stawie niżej wyłuszczonych przepisów.

Lom bard może, za zgodą właściciela przedmiotów, 
przystąpić do oszacowania takowych w miejscu wska­
zanym przez interesenta, pobierając za to nie więcej 
nad rubla jednego, chociażby rzeczy nie były przy­
jęte, na zastaw. W  razie przyjęcia, rzeczy kosztem 
właściciela przywożą się do składów lombardu.

§ 46. Następnie ruchomości przyjmują się do lom­
bardu i zastawiającemu wydaje się pokwitowanie za

*j E*u* N r. 215 Dzim . Warcz.

stał do księgi lombardowej, z wykazaniem:
a) szczegółowego opisu rzeczy na zastaw przyjętej, 
o) daty przyjęcia na zastaw, 
c) terminu na jaki przyjęto,
(/) oszacowania,
«) wysokości pożyczki,
f )  innych warunków jakie będą umówione, i
g) na odwrotnej stronie pokwitowania w krótkości 

wydrukowanych główniejszych przepisów Ustawy <> 
przyjęciu ij|zwrocie zastawionych w lombardzie rzeczy 
i towarów. Pokwitowanie powinno być podpisane przez 
zarządzającego interesami lombardu i buchhaltera, oraz 
opatrzone numerem i pieczęcią lombardu.

Takie pokwitowanie zastępuje akt notarjalny o za­
stawionych przedmiotach. Pokwitowania na rzeczy za­
stawione, razem z przyznaną pożyczką, wydają się w ła­
ścicielowi przedmiotu tegoż samego dnin, w którym przed­
miot był przyjętym na zastaw.

§ 47. Pokwitowania wydają się bezimienne, lecz 
stosownie do życzenia zestawiających, mogą być wyda­
wane także imienne. Za właściciela bezimiennego pokwi­
towania uważa się posiadacza takowego, i dla tego 
mogą one przechodzić z rąk  dó rąk  bez wszelkich for­
malności; pokwitowania zaś imienne mogą być cedo­
wane nie inaczej, jak  przez zamianę w lombardzie na 
nowe pokwitowania na imię ich nabywcy. Pokwito­
wania lombardu na zastawione przedmioty wydają się 
na blankietach, które mogą być drukowane w ekspe­
dycji przysposabiania papierów rządowych. W inni sfał­
szowania takowych ulegają karom, jak za podrobienie 
papierów rządowych.

Uwaga. Blankiety pokwitowań wycinają się z ksiąg 
sznurowych, opatrzonych pieczęcią zarządu.

§ 48. Opłata za skład i ubezpieczenie ruchomości 
ustanawia się stosownie do rodzaju zastawianych przed­
miotów, lecz nie może być wyższą nad pół procentu 
od udzielonej pożyczki za każde dni piętnaście, a od 
sum wypożyczonych, procenta pobierają się w stosunku 
przez zarząd oznaczonym, lecz nie wyższym nad jeden 
procent na miesiąc.

§ 49. Termin pożyczki zależy od wzajemnej ugody 
zarządu lombardu z zastawiającym, nie może jednak 
być dłuższym nad dwanaście miesięcy. Po upływie 
tego terminu, w ciągu ustanowionego, jak  poniżej (§ 
52), miesiąca zwłoki, podług uznania zarządu i środ­
ków lombardu, może być na żądanie zastawiającegp 
udzielona prolongata, na warunkach w poprzedzającym 
§ 48 określonych i nie na dłuższy czas, jak  poprzednio 
udzieloną była pożyczka.

Uwaga. D la uzyskania prolongaty wymaga się nie 
złożenie kapitału a tylko opłata procentów, jeżeli ta­
kowe nie były jeszcze uiszczone, zgodnie z § 48.

§ 50. Przy zastawianiu przedmiotów na termina 
krótkie, nie dłuższe nad kwartalne, procenta od poży- 
ezek pobierają się za cały umówiony termin z góry; 
przy zastawianiu zaś przedmiotów na termina dłuższe, 
procenta pobierają się z góry tylko za trzy miesiące, a 
pozostałe ściąga Towarzystwo przy wykupieniu przed­
miotów, przy wydaniu prolongaty albo przy sprzeda­
niu ich przez licytację. Opłata składowa i asekura­
cyjna w obu razach pobiera się z góry.

§ 51. Zwro t lombardowi udzielonej przez niego po­
życzki może nastąpić nie tylko w terminie Oznaczonym, 
lecz przed takowym, bądź w całkowitej sumie, bądź ra ­
tami, z przynależnemi procentami (§ 48) i w miarę ta­
kich spłat, zwraca się, skoro to okaże się możebnem, 
część zastawionych rzeczy w stosunku dopełnionej spła­
ty i wydaje się nowe pokwitowanie na resztującą su­
mę, z wyszczególnieniem pozostałych rzeczy; przy czem 
doliczanie na korzyść lombardu procentów od kwot spła­
conych przez zastawnika ustaje z dniem spłaty tych 
kwot, a opłata składowa i asekuracyjna od ruchomo­
ści opłaca się tylko za czas pozostawania rzeczy w za­
stawie, zgodnie z § 48.

§ 52. W razie niezapłacenia w terminie^ wypoży­
czonej przez zastawiającego kwoty, pozostawia się mu 
miesiąc zwłoki, po upływie którego, jeżeli pożyczka z 
należnemi procentami za cały czas, rachując już i mie­
siąc zwłoki, nie będzie zapłacona (§ 48} lub prolongo­
wana, zastaw przeznacza się na sprzedaż przez licytację, 
o czem ogłasza się w „W arszawskiej Gazecie Policyj­
nej” i w gazetach miejscowych. W  sali przeznaczonej 
na licytację wywiesza się ogłoszenie z wyszczególnie­
niem zastawu względem którego upadł termin i nume­
rów wydanych pokwitowań. Sprzedaż oznacza się nie 
później, jak  we trzy miesiące po upadłym terminie. 
Przed rozpoczęciem licytacji, zastawy mogą być wyku­
pione, w trakcie zaś licytacji wykupienie dopuszczonem 
nie będzie.

Uwaga 1. Ogłoszenia o sprzedaży rzeczy nie mogą 
być odmieniane, chyba rzecz przed rozpoczęciem licy­
tacji wykupioną zostanie. Takie wykupienie powinno 
być zaznaczone w księdze, która okazuje się osobom 
stawającym do licytacji.

Uwaga 2. Przy prolongacie, w razie niewypłacalno­
ści pożyczającego, zastawione przedmioty przeznaczają 
się na sprzedaż po upływie miesiąca zwłoki, w porząd­
ku w tym § określonym.

§ 53. Pożyczki Udzielają się w porównaniu z sza­
cunkiem w wysokości do trzech czwartych wartości za-

Uwaga. Pożyczki udzielają się zawsze w sumach 
okrągłych i nie mogą być mniejsze nad rubli dwa.

§ 54. Ponieważ wartość zastawionych przedmiotów 
może się zmieniać, każdy zastaw przy prolongacie na 
nowo się szacuje i w razie obniżenia się wartości, za- 
stawiający obowiązany jest część udzielonej mu pożycz­
ki zwrócić w takim stosunku, ażeby pozostały dług nie 
przewyższał trzech czwartych części nowego szacunku.

§ 55. Właścicielowi zastawionych rzeczy dozwala 
się prosić lombard o sprzedanie takowych przez licyta­
cję przed upływem terminu pożyczki, z oznaczeniem je­
dnak wyraźnie ceny, od jakiej ma się rozpocząć licy­
tacja.

§ 56. Licytacja rzeczy albo towarów, względem 
których upadł termin, ma się odbywać w lokalu lom­
bardu, w obecności jednego lub więcej członków zarzą­
du, przez komornika sądowego, na podstawie niniejszej 
ustawy i obowiązujących przepisów.

§ 57. Sprzedaż rzeczy i towarów w terminie nie 
wykupionych, notuje się w osobnej księdze sznurowej, 
na ten cel przez zarząd zaprowadzonej, poczem numera 
wydanych na sprzedane zastawy kwitów kasują się, i 
cała ta operacja winna być ujawnioną adnotacjami w 
kontrolach zarządu.

§ 58. Jeżeli nabywca rzeczy nie złoży natychmiast 
całkowitej sumy, postąpionej przezeń na licytacji, obo­
wiązany jest zaliczyć zadatek wynoszący najmniej dwa­
dzieścia procentów. Po upływie trzech dni, jeżeli się 
nie uiści z należności, utracą prawo do całego zadatku i 
takowy przechodzi na potrącenie długu lombardowi na­
leżnego, a przedmiot wystawia się z n o w u  na sprzedaż, 
jeżeli zadatek nie przewyższa, lub nic pokrywa udzie­
lonej pożyczki i kosztów w § 48 wymienionych.

§ 59. Z sumy otrzjm anej ze sprzedaży przedmio­
tów na licytacji, rachując w tern i niezwrócony zadatek 
(§ 58), odlicza się:

1. Wynagrodzenie komornikowi sądowemu;
2. Pożyczka udzielona;
3. Należne od niej procenta, zgodnie z § 48, oraz 

składowe i asekuracja po dzień sprzedaży zastawów, i
4. Tytułem kary 2%  °d kapitału. Resztujące zaś 

pieniądze zwracają się okazicielowi pokwitowania.
Uwaga. Za pozyskanie przy licytacji całkowitej 

wartości oznaczonej przy taksie za rzecz sprzedaną, 
lombard nie odpowiada. (d. n.).

* W rozkazach do wojsk Warszawskiego okręgu toojsko- 
wego, 4 października 1873 roku, jest zamieszczone: Jeden z 
rządów gubernjalnych Królestwa Polskiego odmówił zatwierdze­
nia rozchodu na wynagrodzenie obywateli za ulokowanie w ich 
domach różnych gospodarczych zakładów pułku, pozostawionych 
na miejscu konsystowania, podczas znajdowania się takowego w 
obozie pod Warszawą, tylko dla tego, że na wyznaczenie tych 
lokalów nie bvło wydane oddzielne rozporządzenie.

Głównodowodzący wojskami, Namiestnik w Królestwie Pol­
akiem, zważywszy, że wojska wychodząc z stałych kwater do o- 
bozu pod Warszawę, pozostawiają na miejscu różne zakłady go­
spodarcze i ciężary (to je s t: warsztaty, Ceughauzy, część taboru, znaj­
dujące się przy wojskach na przyszły skład zapasy wydziałów 
intendentury i artylerji, oraz kuchnie i piekarnie dla komend 
pilnujących pozostawionych rzeczy), i że gdyby przewożono to wszy­
stko do obozu i napowrót, skarb poniósłby ogromne rozchody 
na podwody i na wyznaczanie lokali w Warszawie, ponieważ po- 
inienionych rzeczy nie ma gdzie i nie można przechowywać w 
obozie, raczył rozkazać, aby zwierzchność miejscowa, w razie 
wyjścia wojsk do obozów, nie przestawała udzielać mieszkańcom 
przypadającej im opłaty za lokale dla rozmaitych zakładów go­
spodarczych, oznaczonych w taryfie i pozostawionych przez woj­
ska na stałych kwaterach.

Podpisano : Za naczelnika sztabu, 
jenerał-lejtnant Czernicki 3-ci.

* B ank Polski podaje do publicznej wiadomości, że na mo­
cy Instrukcji z dnia 12 (9 4) maja > 836 r. o losowaniu obligacji 
cząstkowych z pożyczki 150 miljonów złotych polskich, odbg- 
dzie sig w Banku Polskim w dniu 19 (31) października r. b.J 
o godzinie 10 z rana w obecności delegowanych od W ładz Rzą­
dowych i radców handlowych S. A. Fraeukla i Józefa Epsztejna,
w łożenie do kół k a rtek  z num eram i »erji tychże obligacji
samo zaś loSOWADiC naatypi 2 3 października (4 listopada) r. b.

DZIAŁ WE W NJP'RZN V.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE.
* Z upoważnienia JW . Namiestnika w Królestwie! 

Polskiem i Głównodowodzącego wojskami okręgu woj­
skowego warszawskiego, Jenerał-Feldm arszałka H ra­
biego Berga, dane będzie w niedzielę, 14 (26) paź­
dziernika r. I ł . ,  w teatrze warszawskiego Towarzystwa 
dobroczynności na Krakowskiem Przedmieściu, przez 
pisarzy zarządów wojskowych w Warszawie, przedsta­
w ienie d ram atyczne na korzyść ochron Mikołajewskiej 
i M aryjskiej. Widowisko składać się będzie z nastę­
pujących utworów: „Motia” (M ota) ,  komedjo-opera w 
1-ym akcie, przerobiona z franouzkiego przez K . A.

Ternowskiego; „Nr. 470, czyli trzy tysiące rubli sre­
brem’’ (N. 470, h.ih Tpn thchhh pyó. cepeópoMi), kome­
djo-opera w 1-ym akcie, przez P. Fedorowa; „Anegdo­
ta petersburgska z lokatorem i właścicielem domu” 
(IleT epóyprcK iń  aneKjOTb CfcSHJiŁgosn* n aomoxo.ihhhomi), 
komedjo-opera oryginalna w 1-ym akoie, przez P. M. 
Grigorjewa. W  antraktach p. Lwów odczyta sceny z 
„Bytu żydowskiego.” Cena miejsc: Loże Nr. 1, 2, 3 
i 4 na cztery osoby po 4 rs.; loże Nr. 5 i 6 na tyleż 
osób po 3 rs.; loże Nr. 7 i 8 na tyleż osób po 2 rs. 
Krzesło w 1-m rzędzie po 2 rs.; w 2-m i 3-m po 1 rs. 
50 kop.; w 4-m, 5-m i 6-m rzędzie po 1 rsg w 7-m, 
8-m i 9-m rzędzie po 75 kop.; w 10-m, 11-m i 12-m 
rzędzie po 50 kop.; w 13-m, 14-m i 15-m rzędzie po 
30 kop. Miejsea numerowane na galerji po 25 kop. 
Początek o godzinie 7-ej wieczorem. Biletów dostać 
można zawczasu w księgarniach Kożanczykowa i Isto­
mina, w dniu zaś przedstawienia, od godziny 10-ej z 
rana, w kasie teatru warszawskiego Towarzystwa dobro­
czynności.

* Zwierzchność Cesarskiego Warszawskiego U ni­
wersytetu ma zaszczyt zawiadomić publikę, że kandy­
dat kazańskiego Uniwersytetu Teodor Zielenogorski,

dniu 14 (26) bieżącego miesiąca, t  j. w niedzielę, o 
godzinie 1-ej z południa, w sali aktowej Uniwersytetu, 
będzie bronił rozprawy na stopień magistra filozofji, 
pod tytułem: „Nauka Arystotelesa o duszy w związ­
ku z nauką Sokrntesa i Platona w tejże materji.”

* Warszawska Gazeta Poiwumn zamieszcza następujące 
wvnadki miejskie:

—  IV dniu onegdajszym w cyrkule Łazienkowskim, znalezio­
no w rzece Wiśle ciało człowieka. Topielec ten jak z oznak po­
wierzchownych oraz ze zbiegu okoliczności wnosić należy, jest Be­
nedykt Myszko flis, ten sam, który w dniu 11 (2 3) września 
r. b. utonął.

* Wykaz liczebny o stanie cholery w m. Warszawie: 
pozostawało chorych do dnia 8 (20) października 15, 
w ciągu upłyniouej doby od dnia 8 (20) do 9 (21) 
października zachorowało —, z których i dawniejszych 
wyzdrowiało 2, zmarło 1; zatem na 9 (’21) październik* 
pozostało chorych 12.

W ogóle od czasu pojawienia się cholery t jest 
od dnia 18 (30) maja roku bieżącego zachorowało 
4185, w tej liczbie dzieci 768; wyzdrowiało 2509, dziew 
348; umarło 1664, dzieci 419.

Z INNYCH GUBERNIJ.
* Zgromadezenie ziemskie powiatu totemskiego, w 

gubem ji wołogodzkiej, postanowiło zatwierdzić udzie­
lenie 200 rs. przez urząd powiatowy, na kapitał zakła­
dowy dla urządzenia szkoły riem ie śla ic ie j to tem sk io j, 
na pamiątkę dwukrotnych odwiedzin Piotra Wielkiego 
w mieśoie Totmie, i oprócz tego wyasygnować z bud­
żetu roku przyszłego 150 rs. na tenże celi

* W  liczbie rozmaitych gałęzi przemysłu w gubO11* 
nji sostromskiej, dość ważne miejsce zajmuje prodak.Oja 
tkacka wyrobów lnianych: płótna, obrusów, serwet,
chustek i ręczników. Tkactwo rozpowszechnione jest 
w zachodniej części powiatu kostroinskiego, na całęj 
prawie jej przestrzeni, przeważnie zaś w północnOłZa- 
chodniej i północnej części powiatu noreehóekiego i w 
południowej połowie powiatu kinieszemsktego, w po­
wiecie zaś jurjewskim przemysł tkacki uprawiany jest 
w kilku tylko parafjach.

Włościanie zamożniejsi kupują przędzę za gotówkę i 
sprzedają sami swoje wyroby; większa zaś część tkaefty 
wyrabia płótno, obrusy i serwety z tąk zwaftęj -gospo­
darskiej" osnowy, na obstalunek fabrykantów i kup­
ców h a n d lju ą e y c h  płótnem, którzy posiadają sw >je z a ­
kłady i kantory do rozdawania osnowy. Rozdawaniem 
osnowy trudnią się niekiedy osobni ajenci lub komi- 
sjonerzy, mieszkający przy kantorach w tej lub owęj
wsi. 01 oh oisowYsjq w

Tkacze wyrabiający płótno i inne wyroby lniane z 
własnego materjału, zakupują przędzę po większej czę­
ści w przędzalniach w Kostromie i Nęrecbcię oraz we 
wsi Wiczudze. Sprzedają oni swpje wyroby główcie 
miejscowym fabrykantom i bogatym kupcom, którym 
bądź odstawiają takowe do ioli domów, bądź też za­
wożą na jarm arki (przy spółudziale komisjonerów). 
Oprócz tego sprzedaż płócien odbywa się także w Ko- 
ątrunue, Moskwie i Petersburgu, gdzie tkacze kostrou»-
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scy roznoszą takowe po domach. W  znaczniejszych par- 
tjach tkacze sprzedają swoje wyroby na jarm arkach w 
Rostowie i we wsi Wielikoje, w gubernji jarosław ­
skiej.

Płótna sprzedawane bywają głównie niebielone, na 
miejscu zaś produkcji ceny są następujące: na 10 pasm 
po 18 i 20 kop. za arszyn, na 11 pasm po 22 i 24 k., 
na 12 pasm po 27 i 30 kop. i na 13 pasm po 32 i 35 
kop. Przytem przędza ręczna w płótnie ceni się o 3 
i 4 kop. na arszynie drożej od przędzy fabrycznej , z 
powodu większej mocy. Serwety sprzedają się po wię­
kszej części po 3 rs. za tuzin, obrusy zaś po 85 kop. 
do 2 rs. i nawet do 10 rs. za sztukę.

Tkacze którzy robią płótno z osnowy dostarczanej 
. im przez zamożniejszych gospodarzy lub przez fabry­

kantów, zarabiają na tydzień od 1 rs. 50 kop. do 2 
rs., dostają bowiem za zrobienie płótna na 120 arsz. 
długości i l 1/* arsz. szerokości od 2 do 3 rs., od ro ­
boty serwet za takąż długość i szerokość 4 rs., w ra ­
zie zaś szerokości serwet do 2 arsz. po 6 do 7 rs., po
3 arsz. z nici niższego gatunku 10 do 12 rs. i wyższe­
go gatunku od 12 do 15 rs. Ceny te są dla dobrych 
tkaczy dość korzystne; lecz za to tkacze zmuszeni 
bywają nieraz obywać się bez roboty, ilość bowiem 
csnowy na płótno, rozdawanej przez fabrykantów, nie 
odpowiada popytowi ze strony tkaczy i zmniejsza się w 
tych czasach z powodu rozwoju tkactwa mechaniczne­
go w fabrykach. Ztąd pochodzi, że zarobek tkacza 
wynosi w przecięciu rocznie (od 1-go października do 
6 maja) najwyżej 30 do 35 rs.; zwykle zaś wynosi on 
około 25 rs.

Dzieci od 10 do 14 lat wieku, zatrudnione nawija­
niem przędzy na szpulki i cewki, zarabiają niekiedy po
4 rs. na miesiąc, płacą im bowiem za każką setkę ino- 
tek (3 dni roboty) po 40 do -50 kop. W  przecięciu za­
robek dzieoi rzadko kiedy wynosi więcej jak  po 10 do
12 rs. rocznie.

Tkanie płótna odbywa się niekiedy, z powodu szczu­
płości miejsca w izbach mieszkalnych, w osobnych 
izbach ną ten cel pobudowanych, lub też w osobnych 
alkierzach, urządzanych zwykle na 10 do 15 warszta­
tów. W alkierzach tych pracują po większej części 
mężczyźni, rzadko kiedy kobiety, za opłatą właścicielo­
wi alkierza po 2 do 3 rs. rocznie. Do odrębnej ce­
chy tkactwa lnianego należy istnienie w powiatach ko- 
stromskim i nierechockim zakładów tkackich artelnych 
czyli spółkowych (które noszą tam także nazwę „alkie­
rzy” lub nawet niekiedy „fabryk”); zakłady te utrzy­
mywane są zwykle kosztem wspólnym włościan jednej 
wsi i są urządzone na 5, 8, 10 lub 15 warsztatów. Za­
kłady te opalane są również kosztem wspólnym, do 
pilnowania zaś w nocy materjałów, tkacze odbywają w 
niektórych z nich dyżury kolejne.

Tkactwem wyrobów płóciennych ludność miejscowa 
trudni się jedynie w porze roku wolnej od zatrudnień 
w rolnictwie, w stosunku do którego tkactwo jest źró­
dłem drugorzędnem dla zapewnienia bytu włościan. 
Osób zaś poświęcających się specjalnie tkactwu, jest 
bardzo mało, a przynajmniej dane stanowcze w tym 
względzie posiadane są jedynie co włościan wsi Apa- 
lichi, w powiecie kostromskim, którzy nie posiadają 
gruntów ornych i przesiadują przez cały rok nad war­
sztatem. Każdy z tkaczy wsi Apalichi zarabia rocznie 
mniej więcej od 120 do 150 rs., tak, iż zarobek całej 
wai wynosi od-10 do 11 tysięcy rs., wartość zaś wyro­
bów dochodzi rocznie do sumy 100,000 rs. (Gon. Urz.).

* Jarmark niżegorodzki- Korespondent Birży  pi­
sze pod dniem 11 września: Skór wszelkich gatunków 
przywieziono na jarm ark 100 tysięcy sztuk; wszystkie 
zakupione zostały dla zakładów miejscowych do Bogo- 
rodzka, Poszechonia, W iatki i innych miejsc; za g ra­
nicę, dla Ham burga kupiono do 5,000 sztuk; ceny wy­
nosiły za kazańską 13 rub. 50 kop. i 14 rub., za or- 
mijańską i astrachańską 7 rub. i 7 rub. 50 kop. za 
pud; skórę bawolą sprzedawano od 6 rub. do 7 rub. 
pud, końskich skór przywieziono do 70 tysięcy sztuk 
i wszystkie sprzedano, po cenie od 3 rub. 70 kop. do 
4 rub. za sztukę; za granicę kupiono ich do 10,000; 
dla Moskwy przez p. Smirnowa do 20,000 sztuk; po- 
zostr.łą ilość kupili fabrykanci miejscowi a część dla 
gubernji zachodnich i Rygi. Przyszew z rzniętego i pa- 
dłego bydła przywieziono do 350,000 sz.; z tych kupiono 
za granicę do 300,000, a mianowicie przez p. Berkha- 
na dla pp. Fronkela i Litmejera 150,000; przez pp. 
Mozera i Lewe dla pp. Szlizengera i Rotenberga 60 
tysięcy; przez p. W enklonca dla pewnego fabrykanta 
warszawskiego 50 tysięcy, a 40 tysięcy kupili fabry­
kanci miejscowi. Ceny w początku jarm arku były: za 
rznięte 22 rub. a w końcu 20 rub. za pud, za padłe
13 rub. pud; 50 tysięcy sztuk sprzedający wyprawili 
napowrót, gdyż nie chcieli sprzedać po takich cenach, 
ponieśliby bowiem straty. Ich samych przyszwa z do- 
rzynanego bydła kosztuje 25 i 26 rub. Skórę owczą 
ruską sprzedawano po 90 k. i 1 rub. za sztukę, astra­
chańską 60 i 70 kop., piotrowską czarną 80 kop., bia­
łą  70 i 75 kop. za sztukę. Półkożuszkami i towarem 
barankowym handlowano z wielkiemi stratami. Ba­
ranków szlenskich i ruskich mytych przywieziono do
200.000 sztuk; wszystko kupiono dla Chin; cena ich nie 
jest wiadoma, wiadomo tylko że sprzedano je  bez ko­
rzyści. Handel towarem futrzanym był nader nieożywiony; 
popielice sprzedawano od 8 do 14 kop. za sztukę; ogon 
popielicy był drogi, mianowicie 150 rub. za pud; sza­
raki sprzedano po 25 i 26 kop. za sztukę; skór zajęczych 
było w przywozie do 1 mil. sztuk; za granicę kupiono 
ich przeszło 300 tysięcy sztuk; w początku jarm arku 
kupowano je  po 9, a w końcu po 10 kop. za sztukę. 
Tchórz czarny 1 rub. 40 kop.; nurki 1 rub. 75 kop., 
kot czarny 25 i 30 kop., kot zbierany wszelkich ga­
tunków 12 i 14 kop. za sztukę. Lis stepowy 3 i 3 rub. 
20 kop. za parę, lis ruski 3 rub. za sztukę. P iór i pu­
chu przywieziono do 6,000 pudów. Część piór i pu­
chu kupiono dla Holandji a mianowicie 2,000 pudów, 
pozostałą zaś ilość zakupiono dla Petersburga przez pp. 
Chołodowa i Suszkina; ceńa pierza była od 10 do 12 
rub., puchu od 25 do 40 rub. pud. P iór do pisania 
przywieziono do 1,500 pudów; kupiono zaś je  dla P e­
tersburga przez p. Suszkina i część dla Tuły przez p. 
Moskatinowa, po cenie od 7 do 9 rub. za pud. Pierze 
miękkie i pióra do pisania oraz puch poszły dobrze. 
W łosieni sybirskiej, petropawłowskiej, semipahityńskiej i 
troickiej przywieziono przeszło 10,000 pudów; kupiono 
ją  za granicę przez pp. Blumentala, Kuna i Granata;
2.000 pudów takowej kupił p. Smirnow dla Moskwy; 
ceny były od 23 do 26 rub. za pud. Włosieni ruskiej 
przywieziono do 5,000 pudów; kupioną ona także zo­
stała za granicę, i dla Moskwy oraz Petersburga, po 
cenie od 14 do 17 rub. pud. Ogonów końskich było 
w przywozie do 70 tysięcy sztuk; wszystko kupiono 
dla Petersburga i Moskwy, po cenie od 35 do 37 k. 
za sztukę. Grzywy sybirskiej i ruskiej do 10,000 pu ­
dów; kupioną została za granicę, a częścią dla Mos­
kwy i Petersburga, po cenie od 7 rub. 50 kop. do 9 
rub. pud. Szczeciny było do 5,000, nie sprzedanej po­
zostało do 1,000 pudów; sprzedano ją  fabrykantom mo­
skiewskim, spaskiin i innym; sprzedawano ze stratą. 
W ełny ruskiej przywieziono do 25,000 pudów; kupio­
no ją  *a granicę i dla Moskwy, po cenie za białą od

5 rub. 50 kop. do 8 rub. 50 kop.; za czarną po 6 rub. 
pud. W ełny cienkiej szlązkiej było do 7,000 pudów; 
sprzedawano nie mytą po 10 rnb., mytą po 25 i 28 
rub. pud. Sierci wielbłądziej i ordynarnej przywieziono 
do 50,000 pud; ceny były od 3 rub. 80 kop. do 4 rub. 
20 kop. pud. W  ogóle pod względem tych towarów 
jarm ark okazał się dla sprzedających nie korzystnym, 
chociaż z niewielką stratą; cała sprzedaż jednak usku­
tecznioną była za gotówkę. W yrobiouy towar skórza­
ny poszedł pomyślnie. Jucht sprzedano od 19 do 22 
rub., półwyrób od 16 do 19 rub. za pud; koninę od 9 do 
10 rub. za parę; zrzynki wiackie od 6 rub. 60 kop. 
do 7 rub. za pud; opojki katuńskie białe 40 i 44 rub. 
pud; czarne od 1 rub. 80 kop. do 2 rub 20 kop. za 
parę.

W I A D O M O Ś C I  ZAGRANICZNE.

* Czytamy w Nordd. A. Z.: W  poniedziałek dnia 20 
b. tn., odbył się w W iedniu, dla uczczenia cesarza nie­
mieckiego, przegląd tamtejszej załogi, który podług do­
tychczasowych wiadomości telegraficznych, wypadł jak 
najświetniej. Liczba wojsk wynosiła około 8,400 ludzi 
z 88 działami. Oprócz cesarza Franciszka-Józefa, któ­
ry miał na sobie mundur marszałka z wielką wstęgą 
orderu O rła Czarnego, na przeglądzie obecnymi byli: 
wielki książę i wielka księżna badeńscy, arcyksiążę R u­
dolf następca tronu austrjaekiego, wszyscy arcykaiążę- 
ta, książę Leopold bawarski, jak  również pełnomocni­
cy wojskowi poselstw zagranicznych i oficerowie zagra­
niczni. Na paradę tę, która odbyła się na tak zwanym 
Schmelz, placu ćwiczeń załogi wiedeńskiej, przybyły 
niezliczone tłumy ludności. O godzinie 10-ej z rana, 
ogólny ruch i głośne okrzyki wśród ludności zwiasto­
wały przybycie cesarza niemieckiego, który miał na so­
bie m undur pułkownika austrjaekiego z wielką wstęgą 
orderu św. Stefana. Po powitaniu arcyksięcia następcy 
tronu austrjaekiego, cesarz Wilhelm podjechał ku woj­
skom, które na komendę cesarza austrjaekiego prezento­
wały broń podczas wręczenia raportu. Następnie rozpoczął 
się przegląd a potem defilowanie wojsk. Podczas defilo­
wania wojsk, które co do kawalerji odbyło się kłusem, 
orkiestra odegrała niemiecki hymn narodowy. Brygada 
kawalerji wykonała następnie atak a potem krótkie
manewra z ogniem z dział i karabinów, przyczem
pewna część pozsiadała z koni. Po ukończonej para­
dzie, obaj cesarzowie powrócili do Schiinbrunn, witani 
wszędzie pełnemi zapału okrzykami. Ztamtąd cesarz nie­
miecki udał się do zamku cesarskiego, celem udziele­
nia kilka audjencij. Z osobna przyjmowani byli amba­
sadorowie angielski, francuzki i tiu-ecki. Oprócz tego, 
cesarz Wilhelm złożył w ciągu tegoż dnia wizyty księ­
ciu następcy tronh duńskiego, hrabini Girgenti i hr. 
Andrassy i poświęcił jeszcze krótki czas zwiedzeniu
powszechnej wystawy przemysłowej. Po południu w
Schonbrunn danym był obiad, na którym obecnymi by­
li cesarz niemiecki, wielki książę badeński wraz z mał­
żonką, oraz książę następca tronu duńskiego wraz z mał­
żonką, książę Leopold i księżna Gizela bawarscy. Oprócz 
tego na obiedzie obecnymi były oszaki cesarzów i ksią­
żąt. ł ) godzinie 8-ej wieczorem, obaj cesarzowie udali 
się do teatru opery, gdzie przedstawiono balet „Ellinor.” 
Obaj cesarzowie obecnymi byli na przedstawieniu inco­
gnito aż do końca drugiego aktu, po którym cesarz 
Franciszek-Józef opuścił teatr, celem powitania księcia 
K arola pruskiego i małżonki' jego, których spodziewa­
no się o godzinie 9 '/2 wieczorem.

* Dzienniki wiedeńskie podają nam obszerne opi­
sy uroczystości i zabaw, jakie odbywały się w sto­
licy Austrji z powodu pobytu w niej cesarza W il­
helma I. Uroczystości te zresztą są tylko powtórzeniem 
tych jakiem i byli uczczeni panujący, którzy przed ce­
sarzem niemieckim bawili na dworze Franciszka-Józefa. 
Dzienniki wiedeńskie nie przestają ze swej strony uwy­
datniać pokojową doniosłość tych odwiedzin. „Pobyt 
W ilhelma I  pomiędzy nami, powiada Abendpost, organ 
półurzędowy, wzmacnia stosunki współczucia i przyjaźni 
wzajemnej, jakie zastąpiły, na szczęście dwóch państw, 
dawniejsze ich współzawodnictwo;—uświęca on stan rze­
czy, który stawia A ustro-W ęgry i Niemcy okok siebie 
w jednym  rzędzie i z jednemi prawami, a który zawią­
zuje pomiędzy niemi węzeł trwały z powodu wspólno­
ści ich interesów i potrzeb, ich dążności i obowiązków 
względem cywilizacji. Jeżeli odwiedziny cesarza W il­
helma nie zostały spowodowane wprost przez przyczy­
ny polityczne, widocznem jest przecież, iż przywiązane 
są do nich następstwa polityczne.”

* Zajście austro-tureckie, zdaniem Norda, blizkie już 
jest załatwienia. Dnia 16 października hr. Andrassy 
wysłał do Konstantynopola notę odpierającą skargi za­
warte w memorjale tureckim i użalającą się na sposób 
niezwykły w jakim dokument ten został zakomuni­
kowany mocarstwom; postępowanie takie, zdaniem tej 
noty, stanowi obrazę dla rządu austro-węgierskiego, 
który domaga się rozgłośnego zadośćuczynienia. Porta 
Ottomańska dała już początek zadośćuczynienia Austrji 
przez zrucenie z urzędu Assim-paszy, autora lub przy­
najmniej podżegacza do przesłania owego meinorjału, 
który stanowi główny powód starcia— lecz wątpliwem 
jest czy hr. Andrassy zadowolni się taką satysfakcją; 
jeżeli gubernator Bośnji jest najpierwszym z winowaj­
ców, nie jest wszelako jedynym; nie on to sam bo­
wiem, na powadze osobistej tylko władzy swojej, mógł 
był wysłać do poselstw zagranicznych w Konstantyno­
polu ów dokument pomieniony gabinet wiedeński; wy­
magać będzie niewątpliwie jakiegoś dopełnienia danej 
mu dotąd satysfakcji, którego też nie odmówią mu za­
pewne.

i----------

* Goniec Urzędowy w ostatnim tygodniowym przeglą­
dzie politycznym pisze: „Rezultata ostatnich wyborów
dodatkowych na wakujące miejsca w Zgromadzeniu Na- 
rodowem, rezultata, z których tak pysznią się republi­

kanie francuzcy, w gruncie wcale nie mają takiego zna­
czenia, jakie im zwykle przypisują, i co główniejsza, nie 
mogą stanowić zupełnego i dokładnego wyrażenia opi- 
nji publicznej. W e Francji, jak  i w wielu innych krąr 
jach, klasa prosta, szczególniej rolnicza, ciągle zajęta 
niecierpiącemi zwłoki robotami w polu, często usuwa się 
od bezpośredniego udziału w ruchach parlamentarnych, 
i pozostawia głosowanie za siebie przewódcom, wolniej­
szym i zręczniejszym w życiu politycznem. Ci ostatni, 
ja k  wiadomo, nie zawsze usprawiedliwiają zaufanie lu­
du. Zresztą prawdą jest i to, że obecnie różne odcie­
nia stronnictwa republikańskiego ściślej złączyły się po­
między sobą i okazały wzmożoną czynność w obec prze­
ciwdziałania stronnictwa monarchicznego, które, poczu- 
wszy swą siłę, dawno już porzuciło wyczekującą posta­
wę, jaką dotąd zachowywało tak długo, i przybrało 
najenergiczniej szy sposób postępowania.

„Niewiadomo jaki rezultat będą miały stałe jego usi­
łowania i czy zapewniło sobie dostateczną do zwycięztwa 
większość w Zgromadzeniu Narodowem. Kwestja przed­
wczesnego, nadzwyczajnego zwołania tego ostatniego, 
jeszcze ani razu nie była podejmowana w Komisji Nieu­
stającej, która w dalszym ciągu zajmuje się bieżącemi 
sprawami administracyjnemu Monarchiczne, albo wła­
ściwiej tak zwane fuzjonistowskie Komiteta nie prze­
stają zajmować się rozważaniem ustępstw, jakie podług 
ich zdania mogą pomódz Henrykowi V do otrzymania 
tronu jego przodków. Godnem jest zresztą uwagi, że 
dwa najgłówniejsze i najdawniejsze organa legitymizmu, 
„Univers” i „Union”,, radzą hrabiemu Chambord, aby 
nie zgadzał się na żadne ustępstwa i wystawiają, że nie­
zachwiana wierność dawnym zasadom tradycyjnym sta­
nowi jedyną jego siłę. Sam pretendent wyjechał teraz 
z Frohsdorf, lecz gdzie mianowicie, to,—pomimo obfito­
ści dziennikarskich, często sprzecznych doniesień, — nie 
jest wiadomem.

„Opinja publiczna obecnie nieco oderwana jest od 
kwestji dynastycznej, przez drugi ważny, odbywający 
się we Francji wypadek. W ypadkiem tym jest sąd wor 
jenny na marszałka Bazaine, który rozpoczął swe czyn­
ności w Małem Trianon. Pierwszą czynnością sądu by­
ło wysłuchanie relacji przedwstępnej Komisji Śledczej, 
którą poprzedzała przedmowa następującej osnowy:

„Decyzją z 7 maja 1872 r. Minister W ojny, na za­
sadzie zdania, wyrzeczonego przez Komisję Śledczą— 
której poruczone było rozpatrzenie sprawy kapitulacji 
armji Reńskiej i poddania twierdzy Metz, — wydał 
rozkaz oddania pod sąd marszałka Bazaine, byłego na­
czelnego wodza wyż wspomnionej armji.

„W nioski, przedstawione przes Komisję Śledczą, na 
jej posiedzeniu dnia 12 kwietnia są następujące:

„Zważywszy, że marszałek Bazaine, przez swe de­
pesze z 19 i 20 sierpnia 1870 r. zdecydował marsz 
marszałka Mac-M ahona z Reims do rz. Mozy dla u- 
dzielenia pomocy armji Metzkiej, i że usiłowania wy­
cieczek 26 i 31, z powodu swej nieznaczności, nie mogły 
sprawić pożytecznej dla armji Chalońskiej dywersji, —

„Z tych powodów Rada prowadząca śledztwo mnie­
ma, że marszałek Bazaine winien jest większej części 
klęsk doznanych przez tę armję.

„Rada jest zdania, że marszałek Bazaine był przy­
czyną utraty 150 tysięcznej armji i twierdzy Metz; że 
odpowiedzialność w tej sprawie całkowicie spada na nie- 
go; i że jako naczelny wódz, nie spełnił tego wszyst­
kiego co mu nakazywały powinność i honor.

„Rada potępia marszałka za to, że utrzymywał z 
nieprzyjacielem stosunki, które doprowadziły tylko do 
kapitulacji bezprzykładnej w historji. Jeżeli w poprze­
dnich swych zdaniach w przedmiocie innych kapitula- 
cij, Rada zawsze potępiała dowódców miejscowych, któ­
rzy. będąc zmuszeni poddać się, nie zniszczyli wszyst­
kich zapasów wojskowych przed podpisaniem kapituln­
ej' i w taki sposób dostarczali nieprzyjacielowi zasoby 
z których ten mógł korzystać obficie w ciągu wojny— 
to jeszcze słuszniej zasługuje na takie potępienie mar- 
szałeK Bazaine. Rada szczególnie potępia go za przy­
jęcie artykułu w kapitulacji, który dozwalał oficerom 
rozejść się do domów, z zastrzeżeniem tylko aby dali 
zobowiązanie piśmienne pod słowem honoru, że nie bę­
dą służyli w ciągu wojny przeciwko Niemcom.

„Rada potępia go za to, że nie postarał się, — jak  
tego wymaga artykuł 266 dekretu z 13 października 
1863 r .—przy kapitulacji o złagodzenie losu swych żoł­
nierzy i nie wymówił dla chorych i ranionych szczegól­
nych wyjątków, jakie mogliby byli uzyskać.

„Rada potępia go za to, że oddał nieprzyjacielowi 
sztandary, które mógł i powinien był zniszczyć i przez 
takie oddanie doprowadził do najwyższenia stopnia po­
niżenia walecznych żołnierzy, strzeżenie honoru k tó­
rych było bezpośrednią jego powinnością.

„Tak skomplikowaną jest kwestja, mająca być roz­
strzygniętą. Dla tego niezbędny jest całkowity przegląd 
wszystkich faktów, zaszłych za dowództwa marszałka. 
Taki przegląd dzieli się na trzy części, odpowiednie 
trzem następującym okresom: czynne operacje od 5-go 
sierpnia do 1 września; blokada od 1 września do 10 
października; kapitulacja od 10 do 29 października.”

„Odczytanie tego dość rozległego przeglądu zajmo­
wało Trianońską Komisję Wojskowo-Sądową przez cały 
zaprzeszły tydzień. Skończyło się takowe dopiero w sobotę 
(11 paździer.), ale jednocześnie odbywało się i przedsta­
wianie usprawiedliwiającego . memorjału podsądnego, 
złożonego przezeń jeszcze w zeszłym roku Ministrowi 
IV ojny. W edług zdania gazet, memorjał ten nie za­
wiera w' sobie nie nowego, lecz całkowicie przypomina 
swą osnową znaną już publiczności broszurę marszałka 
Bazaine pod tytułem „Armja Reńska” („L ’armóe du 
Rhin"). Dopiero od poniedziałku (13 października) 
właściwie zaczęły być zadawane marszałkowi pyta­
nia i natenczas sędziowie jego powinni byli przy­
brać już samoistną rolę. Ważność tej roli zwraca szcze­
gólną uwagę współczesnego dziennikarstwa na samyoh

sędziów. Pomiędzy niemi rozumie się pierwsze miejsce 
zajmuje sam prezes Sądu książę Aumale. W  świecie 
wojskowym zjednał on sobie imię w Afryce, gdzie w 
trudach wojennych przeszła większa część jego młodo­
ści. Następujący po nim po starszeństwie członek Są­
du, jenerał Uhal>ot-Latour znany jest jako uczony inży­
nier i artylerzystwa w armji francuzkiej, do której wstą­
pił do służby w stopniu oficera w 1822 roku, po ukoń­
czeniu kursu nauk wojskowych w szkole wyższej w Metz. 
Obecnie jest on prezesem Komitetu Fortyfikacyjnego, 
oraz członkiem Najwyższej Rady Wojennej i Komite­
tu Obrony. Martimprey, jenerał dywizji, wyniesiony na 
ten stopień za odznaczenie się w kampanji włoskiej, 
brat sławnego obecnego gubernatora Domu Inw a­
lidów, teraz jest prezesem Komitetu Fechtunkowego 
w armji francuzkiej. Jenerał de la Motto Rouge, były 
wychowaniec szkoły w Saiu-Cyr, którą ukończył w 1821 
roku, odznaczał się na polu bojowem tylko w kampa- 
njaeh Hiszpańskiej (1823) i Belgickiej (1832).

„Będąc mianowany niedawno przedtem dowódcą 
gwardji narodowej sekwańskiej, 4 września zmuszony 
był zrzec się tej posady na korzyść innego, popierane­
go przez tamtoczesny rząd paryzki. W  październiku 
tegoż 1870 roku, delegacja w Tours powierzyła mu 
dowództwo nad nowozaciążnymi rekrutami, którzy we­
szli do składu armji Loary i zostali pobici pod Arte- 
,nay przez niemieckiego jenerała Tann. Od tego czasu 
usunął się od spraw, aż do obecnego swego przezna­
czenia. Jenerał Martineau Dechenay, lat 53, dowodził 
także dywizją armji Loary i razem z nią podzielił smu­
tny los, doznany przez armję wschodnią w grudniu 1870 
roku. Jenerał Rrinretot (urodzony 1807 r.) zjednał so­
bie sławę nadzwyczaj uczciwego człowieka w Egipcie, 
gdzie był posłany przez rząd francuzki dla uorgani- 
zowania tamecznej altylerji. Jenerał Łallemand, od sa­
mego wyjścia z szkoły w Saint-Cyr (1838) służył cią­
gle w Algierze, z wyjątkiem kilku miesięcy przepę­
dzonych w szeregach wyprawy Krymskiej pod do­
wództwem jenerała Bosquet i dowodzenia brygadą we 
Francji, gdzie po poskromnieniu zbuntowanej Kabylji, 
powrócił ostatecznie w 1871 r. Jenerał H. F. Guiyot, 
lat 68, członek komitetu Artylerji, znany ze swych opinij 
zachowa w użych. Jenerał Tripier '(urodzony w 1804 r.), 
uczestniczył z odznaczeniem się w kampanjach w A l­
gierze i Krymie, ale szczególną popularność zjednał 
sobie pomiędzy wojskowymi podczas oblężenia Paryża, 
kiedy dowodząc w licznych wycieczkach, zadziwiał swą 
walecznością, jeszcze bardziej uderzającą w jego po­
deszłym wieku. Jenerał Resseur (urodzony w 1807 r.), 
znany jako świetny kawalerzysta. Jenerał Pourget, lat 
58, znany jako wojskowy uczony i mówca. Jenerał 
Sullot dc Malrouat, lat 60, bliski krewny zmarłego mi­
nistra Touvenela, także wychowaniec szkoły wojskowej 
w Saint-Cyr, brał czynny udział podczas ostatniej 
wojny, szczególniej zaś w kampanji prowadzonej przez 
Rząd obrony krajowej i miał szczególną protekcję 
ze strony jenerała Trochu. Sam prezes, najpopular­
niejszy z książąt, rodziny Orleańskiej, książę Aumale 
dotąd odznacza się w sądzie tak przejętem roztropną 
wstrzemięźliwością i taktem postępowaniem, że takowe 
zjednało mu pochwały dzienników najrozmaitszych, a 
nawet sprzecznych z sobą odcieni. A le w sferach dy­
plomatycznych, książę doznał pewnego rodzaju poraż­
kę, a mianowicie w następującym wypadku: udał się 
do Ministra W ojny z prośbą o pozwolenie mu, jako 
prezesowi Sądu W ojennego nad marszałkiem Bazaine, 
zwiedzenia odłączonych obecnie do Prus prowincij, 
Alzacji i Lotaryngji, żeby obejrzyć i zbadać szczegó­
łowo miejscowości, które były główną widownią dzia­
łań armji Reńskiej podczas wojny 1870 roku. Mini­
ster Wojny, usuwając się od decydowania w tym prze­
dmiocie, odstąpił go do rozważenia Ministrowi Spraw 
Zagranicznych, który ze swej strony zakomunikował 
prośbę księcia Aumale Gabinetowi pruskiemu. Ten 
ostatni odpowiedział, że daleko by mu było przyjem- 
niej, gdyby książę Aumale, pomimo danej przezeń 
obietnicy zachowywania najściślejszego incognito, cał­
kiem odłożył zamierzoną wycieczkę.

„Nie tylko pruskie, ale i liczne inne gazety zupeł­
nie zgadzają się z Rządem pruskim i pochwalają jego 
sposób postępowania w obecnym przypadku. Przy 
współczesnym stanie umysłów w nowo przyłączonych 
prowincjach, gdzie nie wszyscy jeszcze pojednali się z 
obecnym porządkiem—czego niedawno był żywy przy­
kład, w odmowie nowowybranych sędziów okręgowych 
złożenia wymaganej przez prawo przysięgi na urzędo­
wanie—pobyt tam księcia francuzkiego, choćby najkró­
tszy, bardzo mógłby dać powód do różnych deraonstra- 
cij, które roztropnern było wcześnie uprzedzić i usunąć.

„W  sprawach wewnętrznych Prus, najwydatniejsze 
miejsce w gazetach niemieckich zajmuje walka rządu 
z duchowieństwem katolickiem—-walka, w której ciągle 
pierwszy bierze górę nad ostatniem. Nakoniec okazuje 
się, że w tej walce brał udział sam Papież, który jesz­
cze 7 sierpnia roku bieżącego napisał list do Cesarza 
Wilhelma. Na ten list udzielona została w najwyższym 
stopniu energiczna i pełna godności odpowiedź, usuwa­
jąca wszelkie mięszanie się W atykanu do wewnętrznych 
Spraw Prus, gdzie prawa katolików dostatecznie są za­
pewnione przez wspaniałomyślność panującego muł nie­
mi Monarchy i prawa konstytucyjne.

„Nowo wybrany biskup starokatolicki Reinckens 
złożył ustanowioną przysięgę na wierność służenia Mo­
narsze i państwu w nowem swem dostojeństwie. T e­
goż dnia był na obiedzie w dość licznetn zebraniu u 
Ministra Spraw Duchownych Falka, który przytem 
miał do nowo wyświęconego biskupa mowę, jaka zje­
dnała sobie powszechne pochwały. Liczba wszystkich 
starokatolików, którzy jeszcze trzy lata temu rachowali 
się w Niemozech na jednostki, obecnie dochodzi do 
pięćdziesięciu tysięcy. Ich gminy duchowne odznacza­
ją  się wszędzie ściąłem posłuszeństwem prawom krajo-
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wym i dla tego zawsze znajdują się w najlepszych sto­
sunkach z władzą rządową.

„Zupełnie inną, wprost przeciwległą drogą postępu­
ją  ultramontanie, którzy już teraz starają się wpłynąć 
na oddane im stronnictwa polityczne, z powodu zbliża­
jących się wyborów. W ybory pierwszego stopnia wy­
znaczone są w Prusach na 28 października, zas dru­
giego stopnia na 4 listopada. Dotąd jeszcze, jak do­
noszą gazety, oprócz in tryg  ultramontaóskick, ruch wy­
borczy nie zarysował się. W  ogóle mniemają, iż w 
roku bieżącym będzie on słabszy i bezbarwny, oprócz 
może Szlezwigu. Ale i tam zresztą stronnicy połącze­
nia się napo wrót z Danją, stali się spokojniejszymi, po 
ogłoszeniu znanej rozmowy w tym przedmiocie pomię­
dzy księciem Bismarckiem, a ich przedstawicielem— 
rozmowy zaszłej w Berlinie, podczas tegorocznego lata.

„ W Danji otwarty został Parlament (Rixdag), i na 
ten raz bez królewskiej mowy tronowej.

„W  południe, 7 października, członkowie obu Izb 
zebrali się w sałi Folksthingu w Christianborg, gdzie 
zaraz po nich przybyli Ministrowie, z swym prezesem 
na czele. H rabia Holstein Holsteinborg, na mocy roz­
kazu królewskiego, ogłosił sesję za otwartą. Następnie 
jeden z deputowanych zawołał: „niech żyje K ró l“, na
co Zgromadzenie odpowiedziało dziewięć razy powtó- 
rzonemi okrzykami „hura!" Następnie przystąpiono do 
utworzenia biura Folksthingu; wybrane zostało poprze­
dnie, składająee się z członków opozycji i mające za 
prezesa p. Krabbe, a za wice-prezesów pp. Homsena i 
Christensena.

„Gazety powiadają, że obecny wypadek otwarcia 
Parlam entu bez królewskiej mowy tronowej, pomimo 
obecności K róla w stolicy, jest już nie pierwszy w tym 
rodzaju. Na ten raz objaśniają go tern, że przewódcy 
większości Folksthingu, rozchodząc się po ukończeniu 
peprzedniej sesji, oświadczyli kategorycznie, że nie bę­
dą wdawali się w żadne rozprawy z istniejącem Mini­
sterstwem, i systematycznie będą odrzucali wszelki po­
chodzący od niego wniosek. Na szczęście deputowani 
opozycyjni sami zrzekli się tego oświadczenia i obec­
nie już zajmują się roztrząsaniem budżetu i innych wnie­
sionych na Folksthing projektów. W  ogóle od czasu 
zamknięcia ostatniej sesji, polityczne okoliczności Danji 
pod wieloma względami zmieniły się na lepsze: stron­
nictwo radykalne znacznie upadło, a zachowawcze 
wzmogło się. Gabinet uczuwa się silniejszym niż przed­
tem, a tron królewski otrzymał od ludu takie pełne za­
pału i huczne objawy przywiązania, jakich  już odda- 
wna nie było. Zdarzyło się to z powodu odsłonięcia 
pomnika zmarłemu Królowi Fryderykow i V II, odby­
tego także w zeszłym tygodniu z nadzwyczajną u ro ­
czystością.

„ W  uroczystości tej przyjęli udział K ról i jego 
najdostojniejsza rodzina, dwór królewski, członkowie 
Wyższej administracji i R ixdagu, dla których zbudowa- 
ne były oddzielne trybuny, przedstawiciele armji i na- 
koniec, na placu, gęste tłumy ludu, który zachował

Kiedy po od-wdzieczną pamięć dła zmarłego Króla, 
śpiewaniu wierszy patrjotycznyeh, naumyślnie na ten 
wypadek napisanycli przez jednego z członków Lands- 
thingu, p. Pługa, i po mowie, mianej przez ńiego, 
która wywołała huczne oklaski, na znak dany przez 
Króla, płótno okrywające pomnik, spadło, natenczas 
okrzyki, w jednej chwili rozlegające się w powietrzu i 
oklaski obecnych, witające odsłonięty posąg Fryderyka 
V H , wypowiedziały wszystko czem był dla Danji ten 
pamiętny Monarcha, ostatnia gałązka starożytnej i zna­
komitej dynastji, która przeszło cztery wieki panowała 
w kraju. Nie mniejsze oznaki życzliwości okazywa­
ne były i protoplaście nowej dynastji, obecnie panują­
cemu Królowi, i towarzyszyły mu, kiedy po ukończeniu 
uroczystości powracał z placu do pałacu w powozie, oto­
czony licznemi tłumami ludu. W  liczbie cudzoziemskich 
gości obecnych na tej uroczystości, z szczególnem za- 
dowolnieniem dostrzeżono oficerów norwegskich Ska- 
nijskiego pułku huzarów, którego szefem honorowym 
długi czas był zmarły F ryderyk VII.

„Jeżeli duńscy radykalni, w skutku ostatnich wypad­
ków utracili znaczną część swej poprzedniej wagi, jaką 
mieli w sferach politycznych, to podobny przewrót 
przysposabia się i dla norwegskich ich współbraci, któ­
rzy są śmielsi pod względem swego ducha i znaczniej­
si pod względem liczby. Norwegscy radykalni nie tyl­
ko stawiali stałą opozycję przeciwko Ministrom, ale 
myśleli nawet targnąć się na radykalne zmiany kon 
stytucji zatwierdzonej za zgodą władzy najwyższej. Do 
tychczas Rząd traktował ich z cierpliwą obojętnością, 
lecz teraz, jak  się zdaje, zamierza porzucić taką posta­
wę. Pierwszą oznaką takiego zamiaru jest mianowa­
nie znanego zachowawcy, p. Stange, Ministrem Stanu; 
ale jeszcze ważniejsze jest znaczenie mowy królewskiej 
do Storthingu, w której pomiędzy innemi król napo­
mina to reprezentacyjne zebranie ludowe, „aby nie zno- 
„siło wpływu radykalnych, jeżeli tylko nie chce strą- 
„cić swego kraju ma taki stopień, na jakim obecnie 
„znajduje się Hiszpanja.”

„Prawda zawierająca się w tej ostatniej uwadze, u- 
czuta została nakoniec i w samej Hiszpanji, przez tych 
nielicznych hiszpanów, dla których wyraz „ojczyzna,” 
zachował jeszcze jakieś znaczenie.

„Żeby wstrzymać swoją ojczyzną na krańcu ostate­
cznej zguby, łączą oni swe usiłowania z usiłowaniami 
p. Castellara, któremu powierzyli narozleglejszą wła­
dzę. Nowy dyktator, chociaż nie posiadający tego ty­
tułu, ale posiadający wszelkie prawa, uznał za konieczne 
działać energicznie i o ile można najprędzej, w obec
energicznych działań przeciwników, i już w ogólnem po­
łożeniu rzeczy nastąpiło pewne polepszenie, chociaż 
jeszcze bardzo odległe od ostatecznie pomyślnych re­
zultatów. Tym ostatnim najbardziej staje na przeszko­
dzie energiczny opór powstańców kartagińskich, któ­
rzy oświadczyli, że prędzej przystaną do karlistów niż

poddadzą się teraźniejszemu Rządowi madryckiemu. 
Castelar właśnie przez tę okoliczność objaśnił gabine­
towi angielskiemu swoj sposób postępowania z powodu 
ujętego przezeń, wiozącego nieprzyjacielom wszelkiego 
rodzaju zapasy okrętu angielskiego, i tem motywował 
swoją prośbę w Londynie i Berlinie o zwrócenie mu 
dwóch wielkich, ujętych w Gibraltarze okrętów, które 
nakoniec zostały mu zwrócone i pozostawszy w jego 
rozporządzeniu, dadzą mu teraz większe środki do dzia­
łania przeciwko flocie nieprzyjacielskiej. Co się tyczy 
karlistów, wiadomości nadchodzące z ich obozu do L u- 
ropy stale obalają doniesienia o zwycięztwach, jakie 
przypisują sobie wojska Rządu madryckiego. Zresztą, 
jak  się zdaje, nie ma wątpliwości, że interesa ostatnie­
go na północy nieco się polepszyły, po mianowaniu 
Morionesa naczelnym wodzem sił, działających prze­
ciwko Don-Carlosowi."

 ----

Telegramy z gazet zagranicznych.
* Paryż, 20 października. K ilku deputowanych na­

leżących do środka lewego napisało listy do swych 
wyborców, w których oświadczają się na korzyść utrzy­
mania rzeczypospolitej. Największa część deputowa­
nych tych głosowała dnia 24 maja na korzyść p. Lhier- 
sa. Inni znowu deputowani, szczególniej Target, John­
ston i admirał Saisset, na zapytanie w powyższej kwe- 
stji ze strony ich wyborców, odpowiedzieli oświadcze­
niem, iż nikomu nie mogą przyznawać prawa wywie­
rania wpływu na ich głosowanie, przy którem kiero­
wać się będą tylko swojem sumieniem.

* Trianon, 18 października. (Proces Bazainea). Przy 
słuchaniu marszałka co do odbytej dnia 24 paździetni 
ka radzie wojennej i misji jenerałów Changarnier i Cis- 
sey, Bazaine oświadcza, iż gdy wiadomemi były mu 
twarde warunki kapitulacji, wycieczka już była me- 
możebną. Przeczy on, jakoby szerzył wówczas wiado­
mości demoralizujące, twierdząc, iż działał w pizeciwnej 
myśli. Nie zniszczył on zapasów wojennych dla tego, 
że obawiał się zemsty nieprzyjaciela. Tu prezes sądu 
stawia mu pytanie, jakiej mianowicie większej srogosci 
obawiał się ze strony nieprzyjaciela. Bazaine powiada, 
iż wydal jenerałowi Soleil formalny rozkaz spalenia 
sztandarów i że należy ganić tylko niedbalstwo ofice­
rów. Po kilku innych krótkich pytaniach, słuchanie 
Bazainea zostało ukończonem. W  poniedziałek rozpo­
cznie się słuchanie świadków.

* Drezno, 21 października. Dziś, otrzymano z Piil- 
nitz o godzinie P i, ż rana następujący buletyn o sta­
nie zdrowia króla: Dziś król przepędził znowu noc 
bezsenną. Nie nastąpiło polepszenia pod żaunym wzglę­
dem. Przytomność mocno jest osłabioną, siły zmniej­
szają się.

* Wiedeń, 20 października. Dzisiejsza Wiener Ztg. 
ogłasza w swym dziale urzędowym nominację księcia 
Karola Auersperga na prezesa i hr. W rbnę oraz lir. 
T r a n tm a u n sd o r fa  na wice-prezesów izby panów.

* Wiedeń, 21 października. Podług dotychczasowych 
wiadomości o rezultacie wyborów do rady państwa, 
okręgi miejskie w Czechach obrały 16 deputowanych 
wierno-konstytucyjnych i 4 deklarantów. Rezultat wy­
borów w pozostałych 12 okręgach czeskich dotychczas 
nie jest wiadomy. Miasta Wyższej Austrji obrały 4 
wierno-konstytucyjnych, miasto Wiedeń 4 wierno-kon- 
stytucyjnycb, przedmieścia 2 wierno-konstytucyjnych 
i 5 demokratów. W  okręgu jednego przedmieścia wy­
bór pozostał nierozstrzygniętym. W  Niższej Austrji 
obrano 8 wierno-konstytucyjnych i 1 demokratę. Gm i­
ny wiejskie w Styrji obrały po największej części de­
putowanych klerykalnych.

* R z y m ,  2 0  października. Dekretem królewskim se­
sja parlamentu zamkniętą została i ponowne rozpoczę­
cie sesji wyznaczonem jest na 15 listopada.

* Rzym, 20 października. Junta, która powierzoną 
ma sobie likwidację dóbr klasztornych, miała oddanych 
sobie dziś sześć klasztorów, z których 4 należało do je ­
zuitów, 1 do franciszkanów i 1 do bernardynów. W szyst­
kim członkom pomienionych klasztorów wręczone zo­
stały przez delegowanych asygnacje na pensje.

„ .   -----
* Profesor Kinckelin wydał w języku francuzkim

broszurę pod tytułem: „Statystyka gazet szwajcarskich
w 1872 r.” W Szwajcarji przy ludności wynoszącej 
2,669,147 mieszkańców, wychodzi 412 gazet, w tej licz­
bie 266 niemieckich, 118 francuzkich, 16 włoskich, 5 
romańskich i 1 angielska. Sześć gazet wychodzi je ­
dnocześnie w dwóch językach, niemieckim i francuz­
kim. Najstarsza ze wszystkich szwajcarskich gazeta 
zuriichska Freitags Zeituny, założona została w X V II 
wieku. W  r. 1740 przeszła na własność adwokata 
Burcly i od tego czasu przechodzi w spadku z o jca . na 
syna. Siedm szwajcarskich gazet powstało w okresie 
od 1700 do 1801 roku. W  upłynionym 1872 r. wy­
drukowano w Szwajcarji 90,875,388 egzemplarzy ga­
zet, przedstawiających wartość 5,104,394 tranków, tak, 
że na każdego mieszkańca Szwajcarji przypada prze- 
cięciowo więcej niż 2 franki za gazety. Oprócz tego
z samych Niemiec przywieziono 1,250,275 egzemplarzy 
gazet; z sąsiedniej Francji, Włoch, Austrji, Anglji, ró ­
wnież nie mała ilość gazet przybywa. W ostatnich
piętnastu latach zwłaszcza, prasa perjodyczna doszła 
w Szwajcarji do bardzo znacznego rozwoju.

* Podług wiadomości otrzymanych przez gazety wy­
chodzące w Liworno, wykopaliska zarządzone przez 
księcia Strozzi n a  g ó r ie  TigUOSO pod Ardenią, wydały 
jak  najpomyślniejsze rezultata. Znaleziono pomiędzy in­
nemi: znaczną ilość broni kamiennej, terrakottów i 
szkieletów ludzkich olbrzymich kształtów, które świad­
czą o zamieszkaniu tam kiedyś ludzi przedhistorycznych. 
Książę zamierza temi zajmującemi wykopaliskami wzbo­
gacić swoje słynne muzeum.

* Znany angielski aeronauta H. Coxwell z Tatten- 
ham, wraz z kilku towarzyszami, odbył podłóż napo­
wietrzną, w balonie „Nassau11, celem przekonania się, 
czy twierdzenie amerykańskiego profesora W ise, że w 
pewnej wysokości atmosferycznej panuje stały prąd po­
wietrza z zachodu na wschód, zgodnem jest z rzeczy­
wistością. Rezultat otrzymany obala zupełnie teorję 
profesora Wise. Na wysokości 10,000 stóp balon trzy­
mał się w kierunku zupełnie poziomym i pędził z pół­
nocy na południe. Male obłoczki białe, które aero- ! 
nauci w pewnej wysokości nad sobą widzieli, biegły 
również w tym samym kierunku, z czego się okazuje, 
że prąd powietrza w wyższych jego warstwach, tego 
dnia przynajmnie, trzymał się kierunku z]północy na po­
łudnie. Balon olbrzymi, w którym 17 września r. b. 
prof. King z pięciu towarzyszami puścił się w podróż 
napowietrzną do Europy lub gdziekolwiek indziej, z 
powodu zbyt wielkiego obciążenia doszedł tylko do 
wysokości dwóch mil angielskich. Podróżni przebyli 
dość powoli tylko przestrzeń około 100 mil a następnie 
musieli zaniechać dalszej podróży i opuścić się na 
ziemię.

* P. Konstanty Cheret, niezmordowany zabójca lwów,
poświęcił swe życie niszczeniu tych drapieżnych zwie­
rząt i według jego kombinacji, do zupełnego ich wy­
tępienia, potrzebuje jeszcze pięć lat czasu. P . Cheret 
utrzymuje, że prowincja Tell doznaje spustoszenia przez 
700 do 800 lwów; każdy lew kosztuje w pożartych wo­
łach, koniach, mułach, wielbłądach, baranach i dzikich 
kozach około 3,600 franków rocznie. Średni wiek lwa 
wynosi 35 lat; tym sposobem każdy z nich wyrządza 
szkody za 120,000 franków. Obliczenia Gerarda prze­
nosiły tę cyfrę. W edług tego ostatniego, straty zrzą­
dzane przez jednego lwa wynoszą rocznie 6,000 fran­
ków, czyli w ciągu życia 210,000 franków. W  każdym 
razie, podatek jest straszny i p. Cheret zamierzył u- 
wolnić Algierję od tego haraczu. Z drugiej strony, lew 
i pantera przyczyniają się do spustoszenia daleko zgu­
bni ejszego. Nie ulega wątpliwości, że arabowie, dla 
spłoszenia tych drapieżnych zwierząt, wyniszczyli poło­
wę lasów w Algierji i corocznie nawet bywają wznie­
cane pożary w tym celu. W zgląd na powyższe okoli­
czności skłonił p. Cheret do zastosowania nowego 
przyrządu myśliwskiego. Jakoż wybudował on według 
własnego pomysłu klatkę zwaną siło, jako środek do 
zniszczenia, odpowiadający jego widokom. Opis tego 
przyrządu podajemy tu wkrótkości. Ściany i kraty są 
żelazne, mają 3 metry długości, 2 szerokości i 2 metry 
wysokości; klatka wspiera się na 3-ch małych kołach 
z lanego żelaza, u których dzwona są szerokie. Klatka 
może być przeprowadzona po najgorszych drogach. 
Wyższa część otwiera się na dwoje drzwi, w kształcie 
szafy i zamyka się sama z siebie za pomocą czterech 
potężnych sprężyn stalowych, które się opuszczają za 
nąjmniejszem dotknięciem. Haki poruszane jednocze­
śnie przy zamknięciu, przytwierdzają silnie drzwi jak 
tylko się zapadną i więżą zwierze, skoro wpadnie w za­
stawioną zasadzkę. Podczas nocy, stado araba groma­
dzi się około jego namiotu, w parku okrągłym otoczo­
nym płotem, wzmocnionym przez bale i płyty kamien­
ne. Naprzeciwko namiotu bezpośrednio pod płotem, 
wykopany bywa w ziemi dół głęboki, w kształcie ostro- 
kręgu. W  tem miejscu płot jest mniej wysoki i przed­
stawia więcej łatwości dla napastnika. Urządzono w 
nim pewne zagłębienie w kształcie kąta wklęsłego, któ­
re przedstawia największą łatwość do napadu. Zgło­
dniały zwierz kieruje swój napad na ten słaby punkt, 
jednym skokiem przesadza przeszkodę i wpada w jamę, 
którą płot przed jego oczami ukrywał. Jeżeli zaś w 
miejsce tego dołu znajduje się klatka żelazna, zwierze 
wpada na nią, zrywa przez swoje upadnięcie druty 
przeciągnięte ukośnie przez otwór, które poruszają za­
trzaskiem, natychmiast drzwi się zamykają z gwałto­
wnością, i król zwierząt jest złapany w tak naiwny 
sposób, jak mysz w pułapce. Niepotrzeba jednak za­
bijać więźnia żeby go opanować, tak jak  to uczynićby 
należało, gdyby wpadł w zwykłą jamę, jaką arabowie 
kopią. K latka wykopuje się z ziemi otaczającej i wów­
czas jako wagon, służy do przewiezienia lwa aż do 
menażerji ogrodu zoologicznego.

P O C IĄ G I N A  DROGACH ŻELA ZN Y C H .

W ar szawsko-Pet ersburgska-
Wychodzą (z Pragi).
Pociąg pospieszny o godzinie 10 m inut S0 wieczór.

Pociąg pasażerski o godz. 10 iain. 30  rano.
Przychodzą (na Pragę) o godz. 4 min. 50  z rana i o godz. 

min. 5 wieczór.

Warszawsko-Wiedeńska.
Wychodzą z Warszawy:

Pociąg kurjersk i (klasa 1 i 2 ) o godzinie 10 wieczór.

Pociąg pośpieszny (k lasa  1 i 2 )  o godz. 7 min. 18 rano.

Pociąg osobowy (4 -ry  k lasy) o godz. 1 1 min. 2 0 rano. 

Pociąg osobowo - miejscowy (4 -ry  klasy) o godz. 6 min. 5 

pe  południu (dochodzi tylko do Petrokow a).

Do Łodzi dojeżdża się z W arszawy pociągam i: pośpiesznym 

o godzinie 7 min. 18 z rana i osobowym o godz. 11 min. 20  

z rana.

Przychodzą do Warszawy:
K urjerski o godz. 6 m in. 5 c rana.

, Pośpieszny o godz. 8 min. 18 wieczorem.
Pasażerski o godz. 5 min. 19 po południa.

Miejscowy (z Petrokow a) o godz. 9 min. 58 z rana.

Warszawsko-Terespolska.
Wychodzą (z Pragi) :
Pociąg kurjerski o godz. 7 min. 16 rano.

Pociąg pocztowy o godz. 3 min. 18 po południa. 

Przychodzą (na Pragę): o godz. 1 min. 9 i o god* (  

min. 6 po południu.

Warszawsko-Bydgoska- „
Wychodzą z Warszawy:

Pociąg kurjerski (klasa 1 i 2 )  o godz. 8 po południu. 

Pociąg osobowy (4 -ry  klasy) o godz. 6 min. 40  rano. 
Pociąg osobowo - miejscowy (4 -ry  klasy) o godz. 8 min. 8 

po południu (ty lko do K utna).

Przychodzą do Warszawy:
K urjersk i o godz. 1 min. 55  po południu.

Osobowy o godz. 9 min. 2 0 wieczorem.

Miejscowy o godz. 9 m in. 58  z rana,

Do Ciechocinka dojeżdża się z Warszawy pociągami: k n -  

rjerskim  i pośpiesznym.

p. o. Redaktora Henryk Bartscb.

I * i IŻ  m  O I m  K W A 1 iS  Z A W S K I .
W arszaw a  

dnia 11 (23) października.

W i d o w i s k a .
WIELKI TEATR.— Dziś, we czw artek, opera tragiczna w 3 

aktach, Nofina. —  Początek o godzinie 7 i pól. — Jutro, w pią­

tek , tra jed ja  Hamlet.—  Wczoraj, było osób 4 4 3 .

T E A T R  R O Z M A ITO ŚC I.— D z iś , we czwartek, kom edje w 1

akcie, Wiosna,—  kom edja w 4 aktach, Zemsta za mur grani­
czny. —  Początek o godzinie 7 i pół.

W Y ST A W A  T O W A R Z Y S T W A  ZA C H ĘTY  SZTU K  PIĘ­
KNYCH. —  O tw arta codziennie, od godziny l l - e j  rane do go­

dziny 5-ej po południu, w gmachu obok kościoła św. Anny. — 

W ejście od osoby w dnie powszednie sop. 15; —  w niedziele zaś i 

święta kop. 5.
G A B IN E T  ZOOLOGICZNY' (w gm achu uniwersytetu war­

szawskiego).—-Otwarty W uicdziclB bezpłatnie.

t i v o l i .  —  Dziś i codziennie, Koncert orkiestry war
SzaWSkiej pod przewodnictwem  dyrektora  Adolfa Sonnenfelda.—  

Początek  o godzinie 7-ej.— W ejście kop. 15.

* W dniu 10 (2 2) bież. mies. i roku, chorych w 8-m in 

cywilnych szpitalach: przybyło 7 6 , wyzdrowiało 3 9 , umarło 6 , 

pozostało 1629  (mężczyzn 7 8 7 , kobiet 8 4 2 ) , z nich w szpitalu 

starozakonnyeh mężczyzn 145 , kobiet 18 6.

Ceny Targowe.
drua 10 (2 2 ) Października 1873 reku

ROD ZA J PRO DUK TÓ W Czetwert 

Rsr. i kop.

Korzec od — do 

Ruble sr. i kopiejki
Pszenica 242 funtów smol. i ordyn. 12 72 — — 7 95

„ „ pstra i dobra 13 76 3 10 8 60
» >, wyborowa . 14 16 8 70 • 89

Zyto 232 „  . . . . 9 12 5 55 5 70
Jęczmień 2 i 4-ro rzędowy . . — — —, — — —
O w i e s ............................................. a 28 3 7 ó 8 30
J  a r  z y n y : K a rto fle ....................... _ __ 1 80 9 10
Siano p u d ............................................. — __ 40 _ 4 2 '/ ,
Słoma .............................’ . ‘ — — — 22 / , — 25

,  Dowozy: Osią, Koleją i W isłą.

Pszenicy 650, żyta 400, jęczmienia —, owsa 200 korey.

Cena okowity dnia 10 (22) października.
wiadro od rs. garniec od rs.

Hurtowa składowa 6. 3 9 ,5— 6.4 2 ,*. 2 .0 8 — 2 .0 9 .

Pojedyncza szynkarska 2 .1 0 — 2 .1 1 .

Stosunek garnca do wiadra 10 0: 80 7  l /4. (Cr. II.)

KURS G IEŁDY W ARSZA W SK IEJ 

dnia 11 (23) Października 1873 roku.

Żądań, | P la c u * .
W e k s l e . Rs. >  1 It. k .

Berlin . . . . 100 Tal. . . . 2 as. 110 69 V, 110 3 9 '/,
. - „  . . . 8 d. 110 62 / , 110 3 2 '/,

Gdańsk . .' . . ,  ,, . . . 2 m.
Hamburg . . . 300 B. Mk. . . 2 m. — - —
Londyn . . . lF t. Szter. . . 3 m. 7 3 9 '/, 7 37 / ,

97 * *

Paryż . . . . 300 Frank. . . 10 d. 88 4 2 '/, 88 1 * / ,
U  • • • H 88 5 7 '/, —

Widdeń . . . 150 Zł. W. A. . 2 m. 97 45 —- —
» r • . h vista . . . . 98 55 — . —•

Petersburg • . 100 Rsr. . . . 3 m. 98 50 96 25
. ,, ,, * • ,1 £ 3 d. — — 100 —

Moskwa . .
Obligacje Kolei Żtlaznyc

1 m. — _ _
Akcje i k.

Akcje Głównego Towarzystwa Rosyjskiego
dróg żelaznych rsr. 1 2 5 .......................

Obligacje Głów. Tow. Ros. dróg żelaznych 
po franków 2,000 za rs. 100 . . . .

Akcje drogi żelaznej W arsz.-Wied. za sztukę 
Obligacje drogi żelaz. W arsz.-Wied. po 500 fr. 
Obligacje drogi żelaz. W arsz.-Wied. po 100 

talarów za sztuka . . . . . . .

u a  — — —

94 — 98 —

Akcjo drogi żelaznej Warsz.-Bydg. za rs. 100 72 50 —
Akcje „ „ po 500 rs. — — 76 —
Akcje drogi żelaznej W arsz.-Teresp. za rs. 100 113 50 112 50
Obligacje drogi żelaz. W arsz.-Terespolskiej . — — — —
Akcje drogi żelaznej fabr. Łódzkiej rs, 100 104 - - — —
Akcje W arsz. Towarz. Ubezp. od ognia za

sztukę z wpłatą rsr. 1 2 5 ....................... 125 — 194 —
Listy Zastawne III-go  Okresu Serji pier­

wszej za rs. 1 0 0 ........................................ 94 35 94 5
Listy Zastawne IH -go Okresu Serji dru­

giej za rs. 100 ' ) .................................. ..... 93 25 92 95
Listy Zastawne nowe 5n/s z r. 1869 a) . . . 92 90 92 60
5°/„ Listy Zastawne miasta Warszawy *) . . 89 85 88 56

„ „  „  H  Serja . . 87 95 87 65

5°/# Listy Zastawne miasta Łodzi *) . . . wośww — — —
Listy likwidacyjne za rs. 100 * ) ....................... 79 15 78 85
Dowody Komisji Centr. Likw. za rs. 100 , . — — — —
5 pożyczka rosyjska Stiglitza z 1854 za rs. 100 — ■— — —
6 pożyczka rosyjska Stiglitza z 1855 za rs. 100 — — — —
Bilety Banka Ces. Ros. z r. 1860 za rs. 100 . 98 25 97 25
Metaliki Lutowe za rs. 100 . • • • • • — — — —

„ Sierpniowe za rs. 1 0 0 ....................... — — — —
Rosyjska pożyczka prem. Z 1864 te. 100 . .

ditto ostęplowana
158 25 — —

„ 1 8 6 6  rs. 100 . . . 154 76 _ 50
” .  ditto ostęplowana — — — _

5%  Listy Zastawne R o s y j s k i e ....................... 105 50 105 16

i )  W a r to ś ć  kuponu bieżącego od Listów Zastawnych rs. 1 k. M 1, .  

t)  W artość kuponu od Listów Zastawnych nowych rs. I k. 68 

s) W artość kuponu Listu Zastawnego m. Warszawy rs. — k. 90* 

ł)  W artość kuponu Listu Zastawnego m. Łodzi rs. 2 k. 87 •/»•

6) W artość kuponu od Listów Likwidacyjnych rs. 1 k. 57 v,.
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OGŁOSZENIA RZĄDOWE.
O TW ARCIE SPA D K O W E , 

OTKPbITIE HAGJI'fi/I.CTB'B.

N . L>. 6200. Rejent Kancelarji Ziemiańskiej
Gubernji IV arszawslciej.

Z powodu zejścia z tego świata:
1° w dtfin 1 (JL3) L ipca 1872 r . J a n a  R a ­

szewskiego, w spółw ierzyciela sumy rs. 300 sub- 
iotabulow anej na dożywociu służąeem  F elicjan  - 
nie 1" votQ Czyżew skiej 2" F okczyńskiej, na, 
kapitule rs. 2,110 n a  hietućKomości W arszaw ­
skiej N r. 861 wr D zia le  czwartym  pod N r. 13 
ubezpieczonym;

2° w dniu 1 (1 3 )  CzdfWĆa 1873 r . M arjanny 
Z Gófkiewiczów Fiekrzew icz wdowy wierzyciel* 
k i rs. 1,350 n a  nieruchom ości W arszaw skiej 
N r. 2687B w D rińlłt IV  pod N r. 8 ubezpie­
czonych.

3" w d. 5 (17) M aja 1870 !r. P aw ia  M ierze­
jew skiego, w spółw łaściciela p raw a dominii did 
recti to je s t czynszu co rocznie w ilości rs. 5 
kop. 40 z nieruchom ości WafSzUWtikibj N r. 2265 
i rs. 10 kop. 80 z nieruchom ości W arszaw skiej 
N r. 2233 w edle wpisów w D ziale I I I  pod N r. 1 
zam ieszczonych, opłaconego.

T oczą  si« postępow ania spadkowe, do u k o ń ­
czenia których term in na  dzień 16 (28) S tycz­
n ia  1874 r . wyznaczonym zo sta ł, w którym  
spadkobiercy, legatarjusze i w ierzyciele zgło­
sić się i praw a swe meldować winni.

W arszaw a d. 3 (1 5 ) L ipca 1873 r ,
Jó z e f  Zbikow ski.

N . D . 6203. Rejent Kancelarji Ziemiańskiej 
ia Suwałkach.

P o daje  do publicznej w iadom ości, że- p o  z a ­
szłej śmierci:

1. E m iljana  Feterow skiego w spółw ierzyciela 
sum rs. 701 kop. 935ą  i rs. 1,182 kop. 17 ’/a w 
dziale  I V  pod N r. 33 i 34 wykazu bypdtećzne- 
go dóbr Sagow a ubezpieczonych.

2 . M arjan n y  z L edzińskich K ryczyńskiej j a ­
ko  w spółw łaścicielki d ó b r S k irsobole w Pow ie­
cie K alw aryjskim  po łożonych.

3. A le x a n d ra  H ilferdynga ja k o  w ierzyciela 
sumy rs. 7,000 pod N r. 1 dz. IV  w ykazu hyp. 
dó b r pod nazw ą Lasy E lż b iec iń sk ie  u b ezp ie ­
czonej, toczą się postępow ania spadkow e, do 
u regulow ania k tó rych  term in  n a  dzień 18 (3 0 ) 
K w ietn ia 1874 r. je s t oznaczony, przeto  s t r o n /  
interesow ano z praw am i swemt w tym  dniu  do 
K an ce la rii podpisanego R ejen ta  pdd p erk lu z ją  
zgłosić się zechcą.
ShwałW  !a. 26 W rześnia (8 Paźdz.) 1873 r.
1— 2 W ładysław  R ussocki.

REG UL AC JE  HYPOTECZXE. 
yCTPOftCTBO imOTEKT).

N . D. 6107. Trybunał Cyminy u> Siedlcaeh. 
W skutek  podań  lgnącego  Szym ańskiego 

B afb sry  Szujskief og łasza regu lac ję  bypote 
czną dw óąh nieruchom ości m iejskich w mieście 
S iedlcach przy ulicy A le ja  pod N. N. 1 i 7 p o ­
łożonych, sk ład a jący ch  się  z dwóch placów , za 
k ó łitrak tam i urzędowem i d. 29 W rześn ią  (11 
F& idzfbrnikit)‘ i 11 (3 6)  L istopada 1872 r. 
pfzbd W rotnów skim  R ejentem  K ance la rji Z ie­
m iańsk ie j w Siedlcaeh. od M agistratu  m iasta  
SleflleC nabytV ch.

t>o regulafcn hypoteki pow yższych niefucho- 
n M c i, Trybfffia ł oznacza term in  da  d. 4 (16) 
G rudnia r . b. godzinę 10 z ran a  przed P iśarźem  
K ance la rji Z iem iańskiej w S iedlcach, i  n a  ten  
term in  w szystkie s trony  in teresow ane, praw e 
do regulow anych nieruchom ości m ieć rńogĄae. 
p o p re k ln z ja  praw em  hypotecznom  z r. 1818 
zastrzeżoną wzywa.

S iedlce d. 24 L ip c a  (5 S ierpn ia) L873 r.

1 — 2 S ekre tarz  W itkow ski.

wszelkim zastrzeżeniom  w w arunkach licyta 
eyjnych zam ieszczonym .

Kwit na złożone vadium  rs 400 i na ko 
sz ta  ogłoszenia rs. 15 przy niniejszem  z a łą ­
czam.

Stale moje zam ieszkanie w N- N. pisałem  
dnia m iesiąca roku .V, (podpisać wyraźnie 
im ię i nazwisko).

W arszaw a d. 1 (13) Październ ika 1873 r.

.V. lt. t>20 7. Sąd  Pokojii w Lublinie.
Z  powodu żądan ia now ej regu lacji hypoteki 

N ieruchom ości w osadzie P iask i W ielk ie p o ło ­
żonej N r. poi daw niej 1 te raz  81 oznaczonej w 
posiadan ia  R uchli M ech i dw óch im ion z A ltów  
Niremberg wdowy po Janktu  N łrem berg  będą­
cej. Zaw iadam ia in teresan tów , iż takow a n a ­
stąpi w Sądzie tutejszym  w d. 14 (2 6 ) S tycznia 
1874 r. W zyw a się zarazem  iiu y  w term in ie  
tym  osobiście lub przez pełńom ótfnilła urzędo- 
w nie um ocow anego zg łosili się ze swemi p ra ­
wami pod prekhszją a r t. 154 praw a o hypote- 
kacb  z r. 1818 p rzep isaną .

O głoszenia decyzji w rozpoznaniu  ak tu  reg u ­
lacyjnego zapaśćo aa jące j n as tąp i w d . 17 (Sil) 
Stycetlm  1874-r. h a  posiedzeniu Sądu tu te j­
szego.

L ub lin  d. 28 W rześn ią  (1 0  P a z d .)  187 J  r . !
Podsędsk  D ąbrow sk i.

Ni D . 6206. Sąd  Pokoju w Kazimierzu 
Z  powodu ż ą d in ia  no * ej regulacji h ipo tek i 

czterech  p ia tó w  pad N r, p»li 53h przy Nowykn 
R y n k u  n a  pihskaidi w N ow ej-A leksandrji po­
ło ż o n y c h , od 1864 r. sposobem  wieczystej 
dzierżaw y do N afta la  Majstner należących, 
g ran iczących  z południa z Now ym -Rynkiem , 
n a  wschód z gruntam i w łościańsk iem l na p ó ł­
noc z gruntam i skarbow erai, a na  zachód z po ­
sesją U undelsm atiów , na  k tó rych  to  p lacach 
w ystaw ione zostały fab ryka w ypalan ia  kości, 
dom  drew niany i cz tery  spichlerze, zaw iad a­
m iając in teresan tów  iż regu lac ja  tej n ierucho 
m ości nastąp i w Sądzie tutejszym  d. 9 (21) 
S tycz ia  1874 r. wzywa ich , aby w term m ie 
tym osobiście lub przez pełnom ocników  urzędo- 
wnie um ocow anych, z praw am i swemi zg łosili 
się, pod prekluzją i ust. hlp. z 1818 r. zgrożoną. 
O głoszenie decyzji nastąp i lb  (2 2 ) t. m i r.

K azim ierz d. t  (1 3 ) P aździern ika  1873 r .
. Podsędek Czerniaw ski.

N. D. 6106. Bank Dyskontowy  
Warszawski.

P o d aje  do wiadb mości,, że n a  zasadzie § 24 
U staw y licytacja n a  kosztow ności zastaw ione w 
B anku a  we właściwym czasie nie wykupione, 
odbędzie się w gm achu B anku w dniu 4 L istopada 
o godzinie 3-ej po południu.

N. D . 6061. Magistrat Miasta Warszawy.
D n ia  25 P aździern ika  (6  L is to p ad a) r. b. o 

godz. 12 w południe odbędzie się w S ali liey ta- 
cyjnej M agistrate  M. W arszaw y licy tac ja  in  
m inus, przez opieczętow ane deklaracjo, h a  po­
m alow anie w eią$u r. 1874 nowych i p rzem alo­
wanie sta rych  barjer m iejskich, słupów, p a rk a ­
nów, pom pokrytów , słupótk z tab lieam i na  o- 
strzeżen ia , szlagłiaumów , ja k  rów nież i tym 
podobnych przedm iotów  w W arszaw ie i na P r a ­
dze utrzym yw anych kosztem  m iastu, od cen 
wykazem przedm iotów  poszezególniouych, a  do 
niniejszej licy tac ji ustanoW iort)ch.

M ający zam iar ub iegan ia się o takow e p rzed ­
siębiorstw o, złoży w czasie i m iejsca wyżej o- 
znaczonym  na ręce P rezyden ta  M iasta opieczę 
tow ane dek larac je , napisane podług wzoru n i­
żej zam ieszczonego, a  w tyeh w yraźnie literam i 
bez  popraw ek , Wypisze ja k i  odstępuje p rocen t 
od cen w wykazie podanych.

N adto  do dek larac ji W inien być do łączo n y  
kwit kasy G łównej E kdnóm ićznej m. VVarsza- 
wy na  złożone rad ium  w ilości rs 100 i na  ko­
szta ogłoszenia rs. 15.

W arunki o ra z ’ wzory są do prze jrzen ia  w 
W ydziale A dm inistracyjnym  w godzinach b iu ­
row ych.

W zór do d ek la rac ji
W  skutek  ogłoszenia z dn ia  . . podaję n i­

n iejszą dek la rac ję , iż podejm uję się w ciągu r. 
1874 (w ypisać z obw ieszczenia) i odstępu ję  od 
cen w wykazie poszczególnionych, procentów  
N. N . (w yp isaćlite ram i), poddając się zastrzeże­
niom w w aruuach licytacyjnych zainieszezczo- 
nym.

Kwit na  złożone vadium  rs. 100 i n a  kosztu 
ogłoszenia rs. 15 przy hiniejszem  załączam .

S ta łe  moje zam ieszkanie w N . N. pisałem  d. 
m iesiąca roku  N. (podpisać w yraźnie irnie i n a ­
zw isko).
2— 3 YVarszawa d. 3 ( i 5) P aździern ika  1873 r,

LICYTACJE. TOPITI.

N . O. o 015 Magistral Miasta Warszawy.
Dni* 2 4 ,Październ ika (5 L istopada) r .  bj 

o godzinie 12 w południe odbędzie się w sali 
licytacyjnej M agistratu m. WafSzawy Ifcytft- 
cja  in mintis przez opieczętow ane deklaracje 
i a  dńStaw ęw  ciągu roku 1874 to je s to d d u .a  
} ( i ł )  Stycznia 1874 r. do tejże da ty 1875 r. 
d la h iur Mag s tra tu  i służby pod Z arząd em  

' Jego z o s ta ją o j .
1. Dzew a opHowego sosnowego w szcza- 

.-ętRch około 350 sążni kubicznych ze zwózką, 
popiło  -aniem , porąbaniem , j ułożeniem , od 
rubii jed en astu  kopiejek  sTedemlzieSięciu 
p ięciu  za jeden  sążeń
.. 2 W ęgla kam iennego W O+J lepszy qj g a ­
tunku, okuto 9.50 korcy z odstaw ą od rubla 
jednego kopiejek dw udziestu  za  korzeć.

Mai a ry  zam iar ubiegania się  o tikow e 
przedriabier8tw o złoży w czasie  i m iejscu 
wyżej oznaczonym  na ręce  P rezyden ta
m iasta o deczęiow ane deklaracje, n ap isane
podług w<oru l i ż  j zamieszczonego, a w tych 
■ariraźoie literam i bez popraw ek wypisać ja k i 

. o ds -ępuje p rocent od sumy do licytacji po* 
danej. ,

Nadto do deklaracji w isien być dołączony 
Kasy Głównej Ekonom icznej m. W ar­

szawy na złożone vadium w ilości rs r . 400 i 
a a  kosz ta  ogłoszenia rsr. 15.

W arw nki ora* wzory są  do p rze jrzen ia  w 
W y d zia le  A d m im ctra cy jn y m  w g o d z in ach  
bierdw yćh.

W zór do deklaracji.
W  sku tek  ogłoszenia z dnia . . . .  podaję 

niniejszą dek larację  iż podejm uję się d o s ta ­
wić w ciągu roku  1874  (w ypisać z obw iesz­
czenia) i odstępuję od takow ych cen procen­

tów N. N. twypisać iteram i) poddając cię

.V. D. 6215. Rada Instytutu Aleksandryj­
sko-Maryjskiego, Wychowania Panien 

w W arszawie.
P odaje  niniejszym  do publicznej w iadom oś­

ci, iż w Biórzo rzeczonego Insty tu tu , odbywać 
się będą  rozpoczynając o godzinie 11 przed p o ­
łudniem  głośne licytacje in minus n a  dostaw ę 
poniżej wymienionych przedm iotów  od dnia 1 
(13 ) S tycznia 1874 dof dnia 1 (13) S tycznia 
1875 ro k u  w następującym  porządku:

1. 3 (15) G rudnia na  dostawę:
a) drzewa, ,  I .
b) węgli kam iennych,
c) nkfty i blejii do lam p,
d) ó iyd ła , świec, k rśchm alu  i farbki;

2. 5J( t7 )  Gruflnia na  dostawę:
■ a) chleba i bułek ,

b ) mięsa,
cj mąki, kaszy, faso li, grochu  polnego, ryżu, 

suchych grzybów  i sóli ruskiej;
3. 7 (1 9 ) G rudnia r. b. na  dostawę:

a )  m asła, ja jek , se ta , kwaśnej śm ietany, i 
pow ideł,

b )  m leka i śm ietanki,
c) kolonjalnyeh  tow arów  i cukru.
Szczegółow e w arunki do powyższych licy ta­

cji i stosowne ob jaśn ieh ia  p rzejrzane być mo­
gą  codziennie wyjąwśzy dni świątecznych w 
K ancelarji In sty tu tu  W godzinach biórow ych.

C złonek Rady Szuchów , 
p . o. S ek re ta rza  K orecki.

V. D. 6013. Komisarz Cyrkułu X  Policji 
Wykonawczej miasta Warszawy.

Podaj e do wiadomości publicznej, iż praw ­
nie za ję te  na sa tysfakcję  należności S k arb o ­
wych ruchom ości, a mianowicie:

1. L óźko  sosn o w ś, koloru czerw o n o  cie 
mu ego.

2. S tara  jesionowa kom oda z trzem a 
szufladami.

3. S za fi sosnowa koloru  czerwonego.
4. Stary jesionowy stół.
5. S tó ł kuchenny sosnow y.
6 Umywalnia jesionow a.
7. C ztery k rzes ła , dwa z n ićb  na sp rę ż y ­

nach, a dwa jesionowfe taborety.
8. L ustro  średniej wielkości w starych 

pozłacanych r a  . achi
W dniu 25 Października (6 L istopada) 

l87 i r. o godzim e U rano w domu Nr. 2! 
W idok przez licytację za  gotowe p ien ią ­
dze więcej dającem u -p rze d m e  z o s tan ą . 

W arszawa d. 29 W rześnia 1873 r.

X. D . 6013 Komisarz Oyr.kutu X  Policji 
Wykonawczei miasta Warszawy.

Podaje do wiadom iśkń publicznej, iż pozo­
sta łe  ruchom ości po żmurłym Rudolfie, F e rd y ­
nandzie M ithke sk ładające  się z garderoby  
m ęskiej i m e b l i ,  w 4 . 1 9  (3 1 ) P aździern iku  
1873 r. o godz. 1 1 r in o  w domu JV5 2911/12 
przez licytację za g o tiw e  p ięniądze więcej da­
jącem u sprzedane zo stan ą .

W arszaw a d. 2 t  W rześnia 1873 r.

N. D . 6164. Pisdrz Trybunału Cywilnego 
w Kaliszu.

Wiadomo czyni, ii na żądanie A leksandra  
E pszte in , obywatela z w łasnych funduszów 
się utrzym ującego W W arszawie pod Nr.

778 zam ieszkałego) a zam ieszkanie praw ne 
do tego tneresu  u E ran c iszk a  Modrzejew 
sk>ego P a trona  T rybunału  w K aliszu  obrane 
m ającego, od utóregti tenże Pa tron  za Obroń 
ce je3 t ustanowiony i sp rzedaż dóbr z iem ­
skich m iasta Zduńska W ota z przyległośeia- 
uii, w dro ze przymusowego w yw łaszczenia 
w poszukiw aaiu  sundy rubli srebrem  12,000 z 
procentem  od dnia 1 L ipca  n  s. 1868 r. od 
Ju lju śza  Z łotnickiego jako właściciela w wsi 
ftaszkow icach m ieszkającego, źsję tych  po­
p iera . Protokółem  K om ornika przy Sądzie 
Apelacyjnym  Ludwika Wicbrowskiego 26, .24, 
T  28, 29, Lutego (6, 7, 9, I I ,  12, Marca) i 
f ( 3j M arca  1868 Sporządzonym zajęte  zo ­
sta ły  w drodze przym uszonego wywłaszczę*

, D OBRA Z IE M SK IE  
H l a i t o  Z d u ń sk a  W  4»la składające 
się z wsi Zduńska W ola vel Jurydyka, z ko- 
lonji Zduny, Ogrodżisko i kolouji Poremby, 
z wszyśtkiem tern cd do właściciela dóbr na­
leży, Z wszelkiemi dochodami i użytkam i w- 
dobrach tych  przez ich właściciela ciągnąć 
się mogącemi, z wyłączeniem gruntów  i zabu­
dowań w łasność mieszkańców m iasta i k o lo ­
nistów stanow iących, tak  jak  w protokóle z a ­
jęc ia  poszczególe jek t opisaue, k tó re  odległe 
są  od m iast: Szadkłi wiorst 9, Sieradza 13, 
L asku  wiorst 14, Pabianice 30, Lodzi 45, 
Widawy 17, a  W arszaw y 168, przez k tóre 
przechodzi t ra k t Ijgo rzędu zwany łabry- 
c z n y .  i , „

Składają  się podjług o snowy wykazu hy- 
pdtecznego z m iasta fabrycznego Zduńskiej 
W oli, do którego Nieś Kawenczynek v. Ka- 
wenczyn A i B i \Rstkowie K a rt wcielone,

niem niej z wsi Z duńskiej W oli v. Jurydyki, 
kolonji Zduny, Ogrodzisko i Poremby, zaś 
podług zaprowadzonego obecnie na  gruncie 
gospodarstw a z m iasta Zduńska W ola, z w-ąi 
Z duńska W ola y. Jurydyka, kolonji ZdUny1,' 
Ogrodziska i Porem by sk ładające  się, po ło ­
żone są  w gm inie M agisratu  M iasta  Zduńska 
W ola co do sam ego miasta, co zaś do innych 
nom enklatur wiejskich w gm inie Zduńska 
W ota w parafjach : Zduńska Wola, o dz ie l­
nej dla wyznawców rzym sko-katolickich i e- 
w angelicko-augsburgskich, w jurysdykcji S ą ­
du Pokoju w Szadku, powiecie Sieradzkim  
gubernji K aliskiej, k tórychhypotecznym  wła­
ścicielem  je ś t  Ju lju sz  Z ło tn ick i w wsi Piasz- 
kowicach zam ieszkały.

W dobrach tych znajdu ją  się obowiązani 
dawniej opłacać czynsze dworowi, obecnie w 
poborze zawieszone, a mianowicie: w mieście 
/-duńskiej Woli: 1. Janow ski Dyouizy, J. 
C zekalski Stanisław , 3. G rentzel H ersz po 
Czekalskim , 4. W ilczyńska Au onina, 5. 
Królikowski W ojciech, 7. L eaner L oren tz, 7. 
Lewkowitz H ersz, 8. F ridm an Mosik, 9. 
M odrzyński Wojciech, 10. Kalinowski An­
toni, l l .  O sakow ski Lajb, 12. W ejngot 
Motyl i R e jb a rt Hersz, 13. Wejngot Ma 

je r , 14. F o g o lJa n , i5. Fogel J.m, 16. 
Szaten Salomon i Dziotowski Haskiel, 
17. U nikow s.a  P erlą  i Strykowski E l 
jasz , 18. H erszlikow icz Lewek, 19. D ro- 
chejm K aról, 20. Z a n te r  Tomasz, 21. Gold 
berg H ersz, 27. L ipsZytz Szmul. 23- Greu- 
zel A losiek, 24. WiJchelm Stefan, 25. Rezler 
Jan , 26. Ceberłowicz A ntoni i Hebelaic Men­
del v. Salumon, 27. Ceberłowicz Antoni, 28. 
Szarzęcki Icek, 29. Szejlner Ja n  Bogumił, 30. 
Suw ald Antoni, 31. W ilhelm F ilip , 32. T re- 
ger Leopold, 33. Minich Otto, 84. Chyliński 
S tanisław , 35. Z ajdel Jakób , 36 K anł Karo­
lina, 37. L esz  F ra u c is ie k , 38. Z a jfert Aloi- 
zy, 39. Z ajdel Jakób , 40. Sarberg  Jan . 41. 
R adke Ji-n F ryderyk, 42. S-wie D resler, 43. 
Lechm an August, 44. Rejnhold Karnaj, 45 
F ran k e  Em anuel, 46. Ost Gotlib, 47. Lichl 
Ju lju sz , 48. M uller Marcin. 49. Germ lt 
A d o lf , 50. F u l e August, 51 Szcffel A u­
gust, 62. L indner K rysyan , 53. Zajdel F ry ­
deryk, 54. L  k w a l Antoni. 55. S tram  Ka 
ról, 56. Szeuau Ju lju sz , 57. K arnaj Rajn- 
hold, 58. Karnaj Rajuhold, 59. S z /n d  l 
Józef, 60. K reu tz  E rn esty n a  wdowa. 61 
F ran k e  Krysztof, 62. SS. L esner W o.fi 
63. Belan Gotiib, 64. Z a jfe rt Aloizy, 65 
H enke Jan  i A ntonina W aldhauzer, 66. B el­
lów G otlib, 67. S wie w ilchelm a Jordan, 
68. Belke M ichał, 69. Mensz Bogumił, 70. 
Mensz Bogumił. 71. Rónsch W ilhelm, 7 i. 
Bubans Edw ard, 73. S wie Jan  i unegat 
L '.uglier, 74. S-wie F ren tze l Antoniego, 
7■> E jtu e r Ferdynand , 76. Zajdel K arolina 
77. Goldberg Szmul, 78. Plewo /ski F ra n ­
ciszek, 79. H ib e lo k  Mendel, 80. Kuopf 
Z elig  i K iukaszew ska wdowa. 81. Z ajdel 
August, 82. L auguer 'Volf, 83. 83<wie S ie­
radzkiego M oska. 84. M eunaten Jó z e f  M i­
chał, 85. S-wie S iarka M ajera i Borowicza 
Szla uy, 86. Synagoga, 87. Bergman Ro- 
zalja, 88. Bergman Pinkus, 89. Goldman 
Sender i T ańsk Izrael, 90. W arszawska 
E stera , 91. M ichalski Augustyn, 92. Sam- 
soa Iz rae l 93. G rabina H ersz . 91. M er­
kow.czowi Grum an Boruch, 95. Lewkowicz 
Ide, 96. S-wie Jo jz ie  M oszka, 97. SS. 
Szwajcera, 98. Kuppe w aśser Abe, 99 
Sztajnder Rozyna wdowa, 103. Brzeziński 
M ichał, 101. L ichaw śki Szlaina i K rauze, 
102. Widawski Icek, 103 Sztokm iński Iz r 
el, 104. F itze  Antoni, 105. K ościół ewan- 
gelieko-augsburgski, 106. RezlóC Jan, 107. 
R ezler Jan , 108. Sztajnder wdowa, 109. 
Królikowski Wojciech, 110. E jtn e r F e rdy­
nand, / I I I .  E j,n e r  Ferdynand, 112. B erger 
Karól, 113. Ohm K aról, 114. Erdm an Kop* 
pert, 115. K lat Jan , j l l 6 .  R ezler Jan , 117. 
Roszyl Jan , 318 Neuman Jakób , 119. Neii 
man K rysztof, 120. N isen Król, 121. Kun- 
k iel Sam uel, 122 Kunlte M arc.n, 123 
Poszczepczyński P iotr, 124. Koliński M a­
ciej, 125. T om aazew sd W ojciech, 126,
Tohrw ard t Georg, 127. Zajdel Gotlib, 128 
Janow ski Dyonizy, 129 E lsn er M ikołaj
130. H ikisz Józef, 131, L ibrow ski K onstan­
ty, 1:32. Ilonath Jan , 138. Wanke Karol, 
134. C zekalski Stanisław , 135. Samuel F i ­
lip , 136. Hoch Adolf, 137. B ekel Konrad, 
138 B oksz F ryderyk, 139. B rand t M ikołaj, 
140. Ku3ke Karól, 14!. Dąbrowski Karól,
142. W7ankhajm  A ndrzej. 143. Deuke wdo­
wa, 141. Szeffel August, 145 Hub.iczyń 
ska Ju ljan n a  wdowa, 146 S-wie L iuder 
Karoliny, 147 B irn M ichał. 148. Gliks 
man Ryfku, 149. Czekalski Stanisław , 130 
S-wie Potockiego B erka, 151. S-wie Ba- 
chlińskiego Szymona, 152. Broder Efraim , 
153. Rozenfeld Iz rael, 154. S wic Szw ajcer 
Icka, 153. Lewkowicz Salomon, F ild  
W aczyński, 156. Kunkel Samuel, 157. S-wie 
W isław skiego F ranciszka, 158. Kalinow 
ski Tom asz, 159. Ziem biński W aw rzeniec, 
160. Szeffcl Gotlib, 161. W arszawski L aj- 
zer i M arkiewicz Boruch, 162. Tuch Sa o- 
mon, Tuch H ersz TTuch Zyskind, 163. Ko 
liński M aciej, 164. S tachurski W incenty,
i65 . F ren k e l Jakób , 166 T om aszew ski
YYojciech, i67. M ondrochowska Marjanna, 
168. M ąkowski M arceli, 169. F ttd le r L u 
dwik, 170. Jakubow icz F isze l, 171 . Kali 
nowski Andrzej, 17-'. M alczewska Szar.o t 
ta, 173. M atz Helena, 174. Sztrabaeh 
F ranc iszek , 175 liąbrowski A ndrzej, 176. 
B ajer Gotlib, 177 Bajk Karól. 17i. Ro-
the E lżb ieta, 179. Rochowski Józef, 181 
Zajdel K rystjan, 181. Szwartz M atylda, 182. 
Cioze Antoni, 183. M ichalski A ugustyn,
184. Samuel F ilip . 1S5 Z opf Mikołaj, lffO1 
Sznajder Jó ze f, 187. Vagner Antoni, 183!
Jabubow icz L e tek. 189. B resz B arbar i, 
190. W ajnkhaim P io tr, 191 i )92. John  J ó ­
zef, 193. S-wie Kurtz A ndrzeja, 194 Gam 
pe F ranciszek , 195 Gampe Józef, 196!
Sznajder Józef, 197. Szultz Ferdynand, 19 
8zultz  Ferdynand, 199. Szultz Ferdynand, 
200 .'S a m u e l F ilip , 201. L ange Józef, 202 
Jeger Szydor, 203. Jeger W incenty, 204. 
K rauze F ranciszek , 205. Pacelt Ignacy, 206 
Fogel Jan , 207. S3 Glazer Stefana, 208 
F o g e l Jan , 209. Szm idt Jerzy, 210. L i  
bendzki Paweł, 211. G alle rt F ranciszek,
212 Samuel P iotr, zToi Jeke l Teresa, 214. 
Picek F ran c iszek , 215, K nopf H enryk z 16. 
K nopf T ere sa , 217 H irsze  Gotfrid, 218 
Laugut Jan  i H ebner Antoni, 219 G aller 
Józef, 220. Jobu  J a n  Józef, 221. Pe ters 
Am broży, 222. Pacelt F ruuciszek, 223 
Ryger Antoni, 234. B rendlor Franciszek!, 
225. L ange Józef, 226. Szultz Fr&nciszeki, 
2j7 . P icek Ja n , 223. Szm idt Georg, 2291
w indier Antoni, 280. O ppelt Edw ard, 23i. 
Jo h n  August, 232 John Jan  Józef, 23 V 
Pacelt Józef, 234. W erner F ranciszek , 235<- 
Jeger W incenty, 236. K in  Wojciech, 23A 
Piitz  Józef, 238. Rygier A nna, 23‘J. 
P iltz  Edw ard, 240 T or *ard  Ja n  i E m ry cI 
Konrad, 241. F ranke  Franciszka  wdowai, 
242. Hm Wojciech, 243. Mikołajewski D>; 
m inik, 244. M ajer August, 245. K urtz Jui- 
Ijan u t, 246. Sznekenberg H erm an 2 i7 , 
W erner Jan . 248. F ran k e  F ranciszka, - i : i  
W ajnkhaim  Józef, 250 Szyller G otfrid, 251 . 
W erner Ja n , 252. W erner Jan , 253. John Au* 
gust, 254 Hanschlich A ndrzej, 255. Rupf 
p e lt E rn es t, 253. Mijler F ra n  257 Kędzier! 
ski Wojciech, 258. Mencel Ąm alja, 259, 
Radoraer Mejer, 260. F isz e r Gothelf, 261. 
P io tr M ann, 262 Szwejcer Jakob , itaw idli 
Szwejcer Lejb, 263. F itze  Joachim , 264- 
Sukcesorowie M ildner P io tra , 265. Jakóbd  
wicz Icek , 266. Grabia M ichał, 267. Gra(-

b ia M ichał, 268 . R a tte  E rn es t; 269. R atte  
E rn es t, 270. W ieliczko Lejbuś, 271. B er­
gman Piukus i Pulvcrm acher Chaim, 272. 
F ra n k e  M arjanna, 273 B aekajer Chana, 
274. Szpłegel H ersz, 275. A rie t Antoni, 
256. A rie t Antoni, 277. F u ch s  W alenty, 273.. 
H ulle  Edw ard, 279. Peltz  Jakób , 280 plac 
pod budowę R atusza, 281. S trauśs K aról i 
R ezler Jan , 382. M arczewski M ichał i De- 
sau Szm ul, 283. Bartosiew  cz Marceli, 2 14. 
G itter F ran c iszek , 265. Kuske K aról, |286r 
Knote W ilchelmina, 287. .Marcin Piłatow- 
ski, 288. M arcin Piłatow ski, 289. F ry ­
drych Ludwik, 290. D itrich Józef, 291, 
Jensch  Helena 1 P .ltz  Antoni, 292. S wie 
W alter Józefa, 293. H erbe Ferdynand, 294, 
S-w ie M uller W incentego, 295. F e lkel J ó ­
zef, 296. Krunas W ładysław, 297. Kail 
B arbara, 293 F ilze  Antoni, 299, Plewos- 
ki F ranciszek , 300- Olszewska M arjanna 
wdowa, 301 Piczm an Antoni, .102. Ost 
August, 303. F rydrych  Ludwik, 304- F ry ­
drych L u d w k , 305 K reter Jak ó b , 306. 
Kalinowski Józef. 307. W encel M ajzner, 
308. Zibrowski Konstanty, 309. K lauze Wil 
helm, 5i0 . A rie t M arcin, 341. P eltz  A nto­
ni, 312. K ontze F rac iszek , 313 Szali Be- 
n dykt, 314 G a lert Józef, 315. W agner 
F ranciszek , 316 Piotrow ski Motel, 317. 
Pe ltz  Antoni i Tylle F rauciszek , 318. P.dtz 
Antoni, 319. Rzeszowski F ranc iszek , 320. 
Wencel Peltz, 3 i t !  Wencel Peltz, 3 t2 . 
E benw itter F ilip , 323 Z ieleniew ska T e­
kla, ,324 Zgrom adzenie strzeleck ie , 325. 
K ędzierski A ntoni, 326. Raźny W ojciech, 
327. R aźny Wojciech, 328. F rycze Jó - 
żef, 329. Goryli Piotr, 330. Pursche F ra n ­
ciszek, 3 3 1. L im p e  Jozef, 332. L am ­
pe Fruuc szek, 633. Tycze A ntoni, 334. 
Jęd rze jczak  Anto-ii, 335. K ucharski To 
m asz, 336. Schall B enedykt, 337. K untze 
Antoni, 338. K ittel A gata, 339. Getze 
Gotlib, 340, F irz e r  M iuołaj, 341. F is z e r  
M ikołaj, 342, Rachow ski August, 343 
Sznajder F ran c iszek , 344. Gmin.* ewangie 
licka, 345 H uszke Jó zef, 346. W ilczyń­
ski Jó z e f i S-wie Stanirław skiego, 347.
K rólikowski Teofil, 348 Rezler Józef, 349
Kieleniewska T ek la  wdowa, 350. Kawecki 
Baher, 351. i'erzon Antoni i A rie t M arcin. 
332. R bicz Antoni, 353.) Picz E dw ard , 
354. Kohn Moszek i Leopold Wolf, 355.
M ucz Auto,ii, Precli W ilchelm, i Turski H i­
polit, 356, Jensz Karol, 357. F ab a r Ab 
racham  Lajb, 358. Sobański M ichał, 359.
Szyder Józef, 360. H arsfinkel Zelich, 361. _ 
Buchrni Karol, 362. S-wie 9 tsch W ilchelma I 
363. K untze Jan , 364. S-wie K untze E  l 
warda, i Kuntze M atylda, 365 Henkelm aii 
E iw ard , 366, Sławiński Autoili, 367. S-wio 
Z tbrow skiegp Konstantego, 368 K lauze 
Edw ard, 369. E rlich  M ar ja , 370 Garyny 
P io tr, 571. D ąbrow ski T om asz, 372. Zuj 
del E rh es t, ,373. Szpiegel H ersz, 374. Ko 
liński W incenty, 375 G rzesznicha Jań  
376. Syzner Antoni, :i77 Zgrom adzeń e 
tkaczy, 37S. Hille Ju lju sz , 379. R aich W il­
helm, 380. Hille Ju lju sz , 3-il l lille  Józef, 382 
Szkoła, K atolicka 383. Bajk Karól, 384 Cajg 
L oreu tz. 339. B raun Robert, 386, Lesz
W eronika, 387. S-wie H ajdrych T eresa  
wdowa, 388. o e tk e  Józef, 389 B ille  Jó
2  i; 390. vliniek Apotonja, 391. Balie Jó  
zef, 392. F u k s W alenty;,, 893. H ille Jó ze f 
394. 8-wie W eldhauser Jan a , 395 Ebenrit- 
te r  Józef, 396. F isze r Jan , 397 . Hille 
E dw ard, 398. H ille Edward, 399. iln le
Edw ard, 4u0. Hećsz Gotlib, 401. Grecz
Karól, 402 Fogel Karól, 403. H o p p e  Go 
tlib, 404. F eg a l Karól, 404. K rzyżanow ­
ski Lean, 40 4. F o g e l H enryk. 407. Fry-
szke, 408. Je rzy k  Franciszek , 409. By 
irych B ernarz, 4(0. Lejb Ferdynand , 411. 
John F ranciszek , 4 l2 . F ryszel A dalbert 
413. F itze  Joahim , 414. T ik ler Balbina, 415 
Puppe Edw ard, 4 :6 . L izner L oren tz, 417 
Libisch Kńrolińa, 418 L ibisch Karolina, 
419. SS. Pace tu, 420. Jo h n  F ran c iszek  : 
Bajk Karól, 4 2 1. Bajk Karól, 422. Kal>s 
ki T obiasz, 423. Paluszkiew icz Józef, 424; 
S-wie Szefla  Ignacego, 425. S-wie Lepiu 
Ignacego, 426. vverner W ilchelm, 427 
F ren cel Józef, 428. Ceberłowicz Wojciech, 
429. F ry sze l A ntoni, 430. Wicha M ichał, 
431. ss. M ichel P io tra , 432. Werfel Józef. 
433. D onath Józef, 434. W inckler August, 
435. M aciejewski Jakób, 436. Klauze 
Edw ard, 437. Wasidłów Heum an, 438 s-wie 
Michel P io tra  i M ichel A nna wdowa( 439.
3 wie Michel P io tra  i Michel Anna wdowa, 
440. S-wie Michel P io tra  i Michel Anna wdo

a ,  441. K o n rad  A u g u s t, 442. B y tn e r  Jó  
zef, 4+3. F ry c z e  A n to n i, 444. CebertówiCZ 
W ojciech , 445. K ónig K ry sz to f. 446 
S zw e tu e r  W eu c le r , 447, S -w ie  K aro lina  
L ib isz  i inni, 448'. G rażyńsk i W aw rzen iec ; 
419, K onrad  K aró l, 450. L su g e  J a n ,  451.
3-w :e S zeffe lT g u aceg o , 452. F isz e l G aorg , 
453 a wie I le jn ik a  G otlieba , *254. F ilip  
S tefan , 455. M a jz n e r M a łg o rza ta , 456. F o  
gel H en ry k , 457. B libaum  F is z e lt ,  458 
M ejlich  K aró l, 459. G re tz  K a ró 1, 460. G re tz  
K aró l, 461. E k k e r  W ilch e lm ; 162. s wie 
W asid łó w  F ry d e ry k a , 463. W ilchelm  S te 
tan , 464. J e 3ske K a ró 1, 465. H ille  E d w ard , 
46ti. 1 u rsch  A n n a , 467. P o h l T e re s a , 468 
M atejs F ra n c is z e k , 469. M iller M ichał i 
S zot H eru y k , 4 7 0  S w ie L ep in  Ignacego  i 
L ep in  M arja  wdowa, 471. S wie P d tz  F lo r  
ja a a  i P iltz  M a rjan n a , 472. P leb an i i. Ko 
śc  o ła  R z y ą i3k o -K a to l.ck ieg o , 4 .3 . Z ie le - 
n ieck i F ra ń c iś z e k , %74 K nżirrćki Józef, 
474, G u rtr ic h  M ax im ilja , 475. L ip k ę  Am 
b ro zy  476  K u o ll W ilchelm ina i R a  ch 
W ilhelm , 477. Z y srokm an  D aw id, 478 Da 
w dow cz  N uhem , 479. K a lin o w sk i Jó z e f  
480. B ro k m an  P in k u s . 481 , L eo p o ld  W olf 
482. W ilh e lm  Below . 483, S tern b erg  A fóuJ 
484. K ęd z ie rsk i A n to n i. 485. H e n ­
ry k  R ysm an . 486. F ry d e ty k  Wajlc. 
487. A ugust K rauze, 488. D an ie l W ajk , 
489. F ry d e ry k  Rysm an. 490. K a ro l K undel, 
491. L o ren tz  K olba. Od N r. 485 do 49 i włą 
cznie tudzież z pod Nr. 481 i 482 zam ieszkują 
w kolonji S tęszyce przy leg łej m iastu Zdufiska 
W oła i g run t nabyli od n iek ldrycli m ieszkań­
ców tegoż m iasta wymienieni pod N r. 2, 8, 86, 
105, 154, 163, 1 9 4 ,1 9 5 , 235 , 253, 271, 278,
280, 324, 325, 3 4 8 ,3 5 6 , 364, 365, 367, 380, 
382, 389, 391, 393, 455, 472, 475, 484 wedle 
ich ośw iadczenia z gruntów  i placów  przez 
siebie posiadanych nie-płaeili n igdy w łaścicie­
lowi m iasta czynszu, gdyż g ru n ta  te stosownie 
do kon trak tów  nadaw czych nabyli na  zupełną 
własność, zaś w tabeli prestacyjnej nie jest 
wykazany czynsz co do wyżej wymienionych z 
wyjątkiem N r. lo4 , 348,“3S6, 365. Na g ru n ­
cie tego m iasta  egzystuje domów m urow anych 
96, domów drew nianych 326. dom rządow yje- 
don dom ów instytutuW yeh dw a. P rbp in n c ja  m a­
jętności Z duńska W ola-dzierżaw ią Iz a a k  Mo- 
nitz i W ilhelm  M ajm on za czynsz roczny rs. 
3,750, k t.iry  kon trak tem  z dnia 4 (1 6 ) ' iiipsJa 
1867 r. obn żony został do rs. 2,850 rocznie; 
dzierżawa ta  kończy się z dniem 3 (15) W rze­
śnia roku  bieżącego,

W e wsi Ju ry d y k a  w łościanie czyli osadnicy 
posiadają w ogóle morgów 70', prętliw‘7 2 , k tó ­
rych nazw iska są: I . August- F i l ip u  2, G otlib
Puppe, 3. E m anuel P uppe 4. J a n  R otw ald,
5. A ntoni Jukubow icz, 6. SŚ. A nton iego  M il­
ler, 7. F ry d e ry k  S treken , 8. D dw ard  K lauze,
9. A n ton ina  W ysocka, ; 0. F lo r ja n  G olfeld, 11 
SS. Ja n a  Jensch , 12. 89. M ajznera , 13. Fer- 
dynacj „Tpygzke, 14. Ignacy B uterlich , 15. 
Ig nacy  H erbych, 16. A nton i K bller, 17. SS. 
F ran c iszk a  W inklera , 18. SS. J a n a  W eldhauze- 
ra , 19, K aro l P uppe, 20. Ignacy  K ry te , 21, 
E dw ard  K un  daw niej W eldhauzer, 22, P io tr

G eryng, 23. SS. Jo z efa  L isn e r , 24. Jó z e f  
K ról, 25. F ranc iszek  G alle rt, 26. ZygmUnt 
Ju lja u , 27 . F rauciszek  S trobau , 28. M a rjan ­
na  F o rs te r , 29. F ranciszek  K ro lo f, 30. Ig n a ­
cy Je g e r, 31. A leksander M azurkiew icz, 32. 
R u d o lf  A nton i, 33. B urda  B en jam in  34. J ó ­
zef K lin g er, 35 F ran c iszek  D y zn er; 36. L o ­
ren tz  H ib n e r, 37. A nton i P e lc , 38. S S . An* 
toniego K linger. 39. W encel Szeler, 40. 
G otlib  F iszer dawniej Ą loizy B uder, 41. J u l ­
iusz Z ajdel dawniej Jó z e f  Mióhol, 42. A nton i 
F iszer, 43. SS . A n ton iego  P iem ińsk iego , 44. 
K aro l B ajk , 45. M arcia  A rie t, 46. EdW ard 
P itza , 47. B enedykt Szali, 48. E rn es t B eutr 
ner, osta tn i p łac ił daw niej czynszu rs. 3 kop. 
45 .

K olon ja Zduny.
P ołożona w obrębie g łów nych  dóbr k tó re za­

w iera ogólnej rozległośoi powiórzchni g run ta  
m orgów 509; prętów  171, czyli dziesi&tyn 260, 
sażeni 2732 m iary rosyjskie j. G run ta  te  ja k  
rów nież zabudow ania n a  n ich  znajdu jące  się.Są 
w łasnością  uw łaszczonych kolonistów  następu­
jących! 1. B artłom iej K ról, 2. O w czarek 
W aw rzeniec, 3. K lauze E dw ard , 4. P ó ł gra* 
biak A nton i. 5. S k iba  “ Tom asz, 6. B a je r 
J a n , 7. SS . A nd rze ja  M ajcher, 8. A ndrzej 
W end lich , 9. K ujaw ski Szym on, 10, K m ie­
cik J a u , 11. K a li A nton i, .12. K rystjan  Szto- 
rek . 13. J a n  Światowy, 14. F og e l F ra n c i­
szek, 15 W eucel F erd y n an d , 16. W encel 
Ja ro sz , 17. Zygm unt F erdynand , 18. S tefan 
K arolina, 19. G rabin  M ichał, 20. S tefan  F i ­
lip; 21. F o g e l L eopold , 22. K unce Józef, 
23. K unce Ignacy , 24 K unce A ugust, 25.
A drjańezyk  J a n , 2 6. Ja k ubow sk i Szymon 
,27. K ujaw ski Paw eł, 28. S tasiak  T o m a sz .29. 
P io tr  R aehw alak  daw niej Paw eł R osiak , 30 
K ról Józefa , 31. T r iś z c z a k  Tom a*z. 32. N o­
wak W ojciech, 88. S taniew ski W alen ty , 34. 
R aehw alak  P io tr, 35. B rok  W ilchelm , 36.
K aro l K ant, 37. Szewczyk Józef) 38. W icha 
J a n , 39. G ra if  M ichał, 40 K ró l A n ton i, 4 1. 
P ó łg ra b ia k  S tanisław , 42; R ezler K aról; 48; 
B rend lo r Ignacy, )4  M ew ald J a u , 45. Kii 
b iak  Ł ukasz, 46. P ó tg ra b ia k  W aw rzeniec, 47. 
Ig n aczak  Ja k ó b , 48. A ntosiak  Tom asz, 49,
K ubiak  A ndrzej, 5ftł K ub iak  A ndrzej, 51.
K ubiak  Paw eł, 52. O lejn ik  Józef, 53. D y- 
znor A n ton i, 54. SŚ! Grobelnego- M io lia ła i 
wdowa A nton ina, fO j.SS G robelnego Jakóba. 
P io tr  syn, 56. Oluszcz.yk A ntoni) 57. K ubiak 
P io tr, 58. K ulikow ski S tanisław , 59. K lim ­
kiewicz M ikołaj, 60. K lim kiew icz A nton i, 61. 
G rzcsiochna J a n , 6 ' .  !Bj*»er> F ryderyk , 63.
B lobel G otfrid, 64. B łaszczyk M ichał. 65.
S tasiak  G rzegorz, 66. R osiak  Tom asz, teraz 
W ojriećh  R osiak, 6 7. K ubiak  A ndrzej; 66. 
P ó łg ra b ia k  J a n , 69/ Ignasiak  Jakób'. 70. SS. 
D om agalskiego J a n a , teraz Gr.óW>v,i.-i Maciej; 
71. P ó łg ra b ia k  P io tr, 72,. W óiz.ik .W ojciech,, 
73. Z iółkow ski Szym on, 74. M ikołajczyk W a ­
lenty, 75. Jakóbow sk i J a n ;  76. W al Knrał- 
77. S tnńiew ski W aw rżen iec , 7?., P ó łg ra b ia k  
Józef. 79. Fujgo J a n , 80. Czywczyński K a- 
zimitp'z, 81. K ow alski Tdmaffz, 82; Kujaw ski 
M ichał, obeęnie Światowy, 83. W itczak  S te­
fan, 84. N eum an Ignacy, 85. A dam iak  W a- 
w rzoniec, 86. M ikołajczyk AnSouina, Ś-7; M a- 
tu siak  Tom asz, 88. P ó łg rab iak  K azim ierz, 89. 
Je n tsz  K aro l, 90. P rze taezh ik  K acpćr vel 
W alczak , 91. B e a ta  MiltiaUZen vcl G m if, 92. 
Sztorch  K aro t, 93. S tefan  M aciej, 94. W a- 
lizer M ichał, 95. SS. B H kher K aro la; 96. 
WagUbr Jó z e f, 97. Szybilski F ran c . 98. K a­
liński K onstan ty  i Tum  Józef, 99. SS. K ubiaka  
A n t., 100. A ndrzej W endling  dawniej Gotlib 
M ackę, 101. F isch e r K arol, 102. H itb e rtA |o j-  
zy ,  103. Pawlak Józef, 104. Mikołajczyk Wu-
w rzeuiec, 105. SS. P aw lak  W ojeieeiia, 106; 
Olnszczyk M arjannd; 107. Zimoszczyk Paw eł, 
108' B rzeziński Jó z ef, 109. Czarnecki August) 
l i i) . Souhalski Józef, 111. U uglaube Józef, 
112. P aw lak  Józef, 113. K arczm arek  W a­
wrzeniec, 114. K arczm arek  F elik s, 115 Ul 
rych Józef, 116. M ajer F ry d  ych, 117 P a- 
celd K arol, 118. W aldhauzer J a n , 119. G il- 
ler F ra nciszek , 120, L augut J a n , 121. SS. 
F re n ce l Jó z e fa , 122. B a je r A n ton i, 123. SS. 
F o g e l A ntoniego, F ran c iszek  syn, 124. P u p p e  
Salom ea, 125. Skrzypiński Ja n , 126. F r a n ­
kowski Jozef, 127. Ogólno P astw isko , 128. 
Kowacz Jó z e f, 129. lColac P io tr, 130. Zwie 
rzyna P io tr, 131. Ja w iczk a  Jon .

K olon ja  O grodzisko.
Również po łożona je s t w obręb ie  głównych 

dóbr zaw iera ogólnej rozległośoi pow ierzchni 
g runtu morgów 271 prętów  235 czyli dziesiatyii 
139 sażeni 672. G run t ten niem niej ja k  wszel 
kie zabudow ania są w łasnością uwłaszczonych 
kolonistów  następujących: 1. K azek T om asz.
2. S-w ie K ubiak  A ntoniego. 3. Sadowski Ja n .
4. Sadow ski S tanisław . 5. K ub iak  T om asz. 6. 
D raber G otlib. 7. F aftel A ntoni. 8. M iller P a  
weł. 9. Ja kubow sk i J a n . ID. K rzyżanow ski 
L eon . 11. U nglaube G otlib . 12. Enge} A n­
drzej. 13, D o ren fe ld  K aro l. 14. B e lo f G otlieb. 
15. B an d le r Józef. 16. F e s te r  C harlo ta . 17 
H ern ich  F ra nciszek . 18. Ju lju sz  A rch itek t d a ­
wniej G rzegorz A rch itek t. 19. L ib ilsk i A u 
drzej. 20. K ujaw ski Szczepan. 21. A rch itek t 
Grzegorz dawniej K lauze Ja n . 22. H enke Su 
muel. 23. D om agalski A ndrzej. 24. Szubert 
D an iel. 25. Róże kGeorg. 26. Rozę M iko łaj.
27. Szubert Ju ljusz., 28. H o jn a  R ozalja . 29 
K rab  Georg. 30. H aił Józef. 31. .Frydrych 
H erm an . 32. W encel! R ajnu . 33. A szport 
M arjanna daw niej A ren d t A ugust. 34. U ngla  
ube K aró l. 35. T a jfe l F ranciszek . 36. Szymon 
K ujaw iak  v. B a rto s iak  37. K ubiak  Ł ukasz. 
38. K ubiak  P io tr . 39. W itczak  A nton i. 40. 
G robelny M ichał 41. K u b iak  ,  W ojciech . 42. 
W ojewoda A n ton i. 43. S-wio Griin J a n a . 44 
Lucycli F ryderyk . +5. D rerner J a u . 46. Grum 
H enryk  dawniej M atzke G otlieb . 47. M atzke 
W ilchelm . 48. A n ton iak  jT om asż . 49. A n to  
uiak M ajcher. 50. M ikołajczych W ojciech. 51 
K arczm arek Feliks. 52 O h m czy k  A n to n i. 53 
S k iba  Tom asz. 54, S-wie Oluszczyk M ikala ja . 
55. K oziróg Silw cster. 56. Ig n aczak  Ja k ó b . 
57. S tasiak  Tom asz. 58. K ubiak Paw eł. 59. 
P ó łg ra b ia k  P io tr, 60. K ub iak  A ndrzej. 61. 
P ó łg ra b ia k  A ntón i. 62. W ęgielski M arcin .

K olon ja Porem by.
T ak że  w obręb ie  głów nych dóbr po łożona 

ma ogólnej rozległości pow ierzchni g run tu  
m orgów 156 prętów  124 czyli dziesiatyń 80 sa- 
żeui 389, G run ta  te  zostąły uw łaszczone i n a , 
d a n e  następnym  kolonistom : 1. Popry tz  A n to ­
ni. 2. Zajfel K ata rzy n a . 3. D jab e ł F rauciszek  
dawniej G otlib Bólów, 4. F es te r  Szarlo tu . 5. 
R y tt M tehał, 6. H ertz W alen ty . 7. Szeller 
M ikolaji 8. E ngel A nfirzej. 9. Szubert K arol.
10. S"-wie Rezleć F e rd y n an d a . U . U nglaube 
E lż b ie ta . 12. Xygm unt Ludwik. 13. D reszer 
J a n  daw niej A ndrzej S zu lta is. 14. W ilhelm  
L ńdw ik dawniej H er M ichał. 15. T a jfe l A n to ­
ni. 16. G aryng Piot-r. 17. C opf B a  bara, da­
wniej K arczm arek  W awrzeniec. 18. F rydrych  
Lndw ik. 19. Łukaszew icz Józef. 20. D rab 
G otlib . 21. G erh a to w sk iF ran c iszek  22. Gin- 
cel F a it. 23. H am pel Womel. 24. Szw cndzi- 
kiowicz Jo te f .  25. G rendei Ignacy. 26. M iko­
łajczyk W alonty. 27. D om agalski W incenty;
28. Sum ler A ugust dawniej U rbańsk i K aró l.
29. P usch  G otfrid . 30. T encer F erdynand ; 31 
M echw ald J a n  32. W itezak  W ojciech 33, 
P aw lak  Józef, 34. M iler P aw eł. 35 . N ieużyt­
ki. 36. Zamb Michał. L eon S ik o rsk i L ek arz  
za kon trak tem  pod dniem 2 i S ierpnia 1867 r ,  
pryw atnie zaw artym  w ydzierżaw ił od Ju lju sza  
Z ło tn ic k ie g o  cały dom pod N r. 2, oraz zab u d o ­
wanie pod Nr. 7 opisane z podw órzem  przyle­
głym na la t 3, licząc  od Ś. M ichała 1867 r. za 
czynsz  dzierżawny rs., 37 5 z góry zapłacony, 
W ilhelm  M ajm on za kon trak tem  pryw atnym  
pod dniem 13 M aja 1866  r. w yd»ierż'aw ił ■ Od 
Ju lju sz a  Z łotn ickiego na  la t 2 Ucząc od 29 
W rześnia 1866 r . o g ró d  pod Nr. 22 z przyle-

gjym  gruntem  i łą k a  o raz S taw  pod N r. 2 3 o-
pisińlle, za czynsz rs . 135 z góry zapłaćbnyi 
A roo-N ztejnberg  p łaci czynszu Ju lju szo w l Z ło- 
tp ickiem n za całe pierw sze p iętro  w dom u pod 
Nb. 3 zadzierżaw ione rocznie rs . 75 umowa ta  
kończy się z dniom expiracji, dzierżaw y p rop i­
nacji.

P o d a tk i z tych  dóbr o p ła c a ją  .się włąezoto.ss 
innęm i dobram i S tęszyce, . O nięsin ,. P u lk o p  i 
Cechy oddzielne księgi wioezyste m ająeeńil 
k tóre nie są zajęte, segregacja  więc t;-cl> dób* 
podatków  dotąd  nie nastąp iła , k tó re  , z ca łych  
d óbr wedle św iadectw a k assy  w yńoszą rs. 
2 ,089 kop. 9 '/2.

Szczegółowy opis dó b r zaję tych  Zduńskiej 
W oli : w szelkich szczegułów  do zajęcia  tego 
odnoszących się, znajduje się w pro tokó le ,$ą. 
jęc ia  u popierającego sprzedaż F ran c iszk a  M o­
drzejew skiego P a tro n a  i w biórze P isa rza  T ry ­
bunału , gdzie rów nie zbiór objaśnień i waruu* 
kÓw przejrzane  być mogą.

P ro to k ó ł zajęcia  doręczany je s t W kopjaąh; 
P isarzow i Sądu P oko ju  O kręgu  S zadkow skie­
go Ju lianow i O tockiem u, F ran c iszk a  Lew ko­
w icza jak o  zastępcy P isarza , A dam ow i Sarnec­
kiemu Burm istrzow i m iasta Zduńskiej W o i i 
Feliksow i P iotrow skiem u W ójtowi gminy 
Z duńska W ola tym ostatnim  do  rąk  własuvch 
dnia 22 Czerw ca (4 L ip ca) I 86S  r . N a s tę p ­
nie do księgi w ieczystej dóbr Z iem skich Zduń­
ska  W ola w K ancelarji Z iem iańskiej dn ia  16-
(2 8 ) L ipca r . b . w niesiony i w pisany, zaś dó > 
Księgi zaregestrow ań  na ten ,ce ł w biórzo Pisa* 
rza  utrzym yw anej dn ia  31 L ipca (12 S ierpn ia ) 
r. b. w pisany i zaregćstrow any  zo s ta ł.

Sprzedaż dóbr tyeh odbyw ać się będzie n a  
aud jencji T ry b u n a łu  Cywilnego w Kaliszu- w 
miejscu zw ik łych  posiedzeń w pałacu  Sądowym 
przy  ulicy Jó z efin a  stojącym . P ierw sze og ło­
szenie w arunków  licytacyjnych i sprzedaży na 
audjencji wspomnionogo T ry b u n a łu  w dniń 17
(2 9 ) W rześnia 1868 ro k u  o  godzinie 10 a rana 
nastąp i.

lia lisz  d. 2 (1 4 ) S ierpnia 1868 roku .
P ó  odbyciu trzech publikacji zbioru o b ja ś ­

n ień  i w arunków  sprzedaży term in do tym cza­
sowego przysądzenia na  d. 3 (15)G rudU ia 1863 
r. oznaczony został, w którym  po  oddaleni*  
sporów, T ry b u n a ł Z duńską wolę Patronow i 
M odrzejew skiem u tym czaśowie za sumę rs; 
18,000 zasądził, po oddaleniu, sporów  w wyż­
szych instancjach  T ry b u n a ł wyrokiem illacyj- 
nytrt z d. 21 M aja (2 Czerw ca) 1870 r. tormiń 
do stanow czej sprzedaży na  d. 30 Czerw ca (12 
L ipca) t. r. oznaczył, lecz i ten  d la  w yw ołanych 
p rtez  d łużn ika nowych sporów  o tak sę  do ska* 
k tu  nie p rzyszed ł, po sporządzeniu zaś takowej, 
T ry b u n a ł wyrokiem illaeyjnym  z d. ! 8 ' (3 0 ) 
S tycznia 1872 r. oznaczył, term in do o scat roż­
nego przysądzenia na  d. 1 (1 3 ) M arca 18}2 t .  
ale i ten  z pow odu zaszłych sporów  odbyć się 
mo mógł, po usunięciu takowych. T rybunał Wy­
rokiem  illaeyjnym  z d. 8 ( 20) M arca 1873 r., o- 
znaczył term in do stanowczego przysądzenia n a  
dzień 19 Kwietnia (1 Maja,) r ;  b. lecz i tan d la 
w yw ołanych sporów  spełzł b»,zskntecznie,w trak- 
oic tego A leksander Kpsztojn przez a k t cousjL 
Dj-ty 15 (2,7) L jppa r . b.,prz,ed. M ichałem  M ar* 
kiewićzem Rejciitem  w w arszaw ie sporządzony 
sumę sw o ją rs . 12,000 z procentom  i kosztami 
o dstąp ił Dawidowi Rozenblum  bankierowi w 
W arszaw ie pod Nr. 590 zam ieszkałem u a za* 
m ieszkanie praw ne u F ranc iszk a  M odrzejew ­
skiego P a tro n a  T ry b u n a łu  w K aliszu o b rane  
m ającem u, T ry b u n a ł w yrokiem  illacyjnVm z.d i 
25 W rześnia (7 P aźdz ie rn ik a) 1873 r. o zn a ­
czy! nowy term in do ostatecznego przysądze­
nia tych dóbr na dzień 7 (19 , L istopada r. b. 
godz. 10 z rana , w którym  licy tac ja  ro z ­
począć się ma ód śumy rs. 66,000 jak o  7 ., częś­
ci szacunku taksą ustanow ionego i obniżonego,

Kalisz d. 28 W rześn. (10 P aźd z .) 1873, r.
Skoczyński.

N. D. 6239. W  dniu 12 (2 4 ) Paźdz, 1873 r .  
poczynając od godz. 10 z r a n a  n a  placu ta rg o ­
wym M uranów  zwanym w W arszaw ie i w d, lł"  
(31) P aźdz. t. r. poczynając od godz- 12 w por 
ludnie na  gruncie nieruchom ości Nr. 739a w 
W arszawie, zajęte w drodze egzekucji sądowej 
ruchom ości to  jest: bufet sosnowy z biurkiem , 
waga angielska, pó łk i sklepow e, gazom etr, 
beczki, szyld blaszany, koszule m ęskie, k a fta ­
niki, gardero b a  m ęska, i inna przedm iotu przez 
publiczną licytację sprzedane będą.

A. Tyniecki, K om ornik.

N . D . 6219. P raw nie zajęte ruchom oś«i j a ­
ko to: meble machoniowe, orzechow e, palisan­
drow e, garderoba męzka i dam ska, b ielizna, 
porcelana, lustra, lampy, lich tarze, sam ow ary ' 
zegarek srebrny, książai i t. p , w dniu  12 (24) 
Października r. b. o godz. lo  z ran a  na  M u­
ranow ie i w dniu 15 (2 7 ) P aździern ika  r. b. o 
godzinie 10 z rana na  Sewerynowie w W arsza­
wie, przez publiczną licytację sprzedane będą.

K. Zameczmk K om ornik.

/ : m ) / z \ V Y  I h l )  Y k T

i S Ł U D C Z I h .  

i i u m i i i  K i ,  o y j t y

V. D 5S14. Starszy Pisarz Dziewiątego 
Departamentu Rządzącego Senatu. 

Z aw iadam ia  M ichala’ Z u lew sk iego  , byw a- 
te U  i T e k lę  B o ro w ieck ą  p a n n ę  d o le tu ią , na- 
te ra z  z p oby tu  i zam ieszkan iam iew iadom ych , 
iż  ze Strony S ta n is ła w a  i L u d w ik a  B nchow - 
sk ich  o raz  S S -ńw  A u u y  i A n d rze ja  Z a lew ­
sk ich  w o d w o łan iu  się  od w yroku  S ąd u  A oe- 
lacy jnego  K ró le s tw a  z d. 9 (2 1 ), 16 (2Si L u ­
tego i 20 L u te g o  (4 M arca ) 1873 r. w p r z e d ­
m iocie sp a d k u  po Jó z e fie  R a c z y ń sk im  z a ­
p ad łego , zapozw y  po n ich  w ydane w K auca- 
L r j i  N aczelnego  P ro k u ra to ra  IX  D e p a r ta ­
m en tu  R z ą d z ą c e g o  S e n a tu  w d u m  1 0 (2 2 ]  
S ie rp a ia  1873 r. z ło żo n e  z o s ta ły .

W a rsz a w a  d. 23 S ierp . (9 W rześ .l 1873 r .
2 - 3  Ksawery Krysiński.

N. i ) .  5807. S ąd  Policji P op raw czej w C hę­
cinach Zapozywa niniejszem  P a w ia  P odgór­
skiego ostatecznie we wsi D obra  gm inie P ifich, 
Powiecie O lkuskim  zam ieszkałego, obocnio z 
miejsca pobytu niew iadom ego, ażeby w przecią­
gu dni 30 licząc od daty  ogłoszenia niniejszego 
zapozwu staw ił ąię osobiście w Sądzie tutejszym  
d la  wysłuchania w yroku w w łasnej spraw ie, lub 
też zaw iadom ił u miejscu swego namieśwknnfck. 
w przeciwnym bowiem raz ie  podług  p raw a  z 
nim postąpionera będzie.

Chęciny d 14 (2 6 ) S ierpn ia  IA73 r.

N. D . 5488. P a w e ł  1 4  u  l a  w  l a k .  syn S ta ­
n isław a że wsi M onie, gminy Bogum iłów, pow iatu 
Sieradzkiego, gubernji K aliskiej w r . I 834 p o ­
w ołany do wojska, mimo wszelkich posgukiwnń 
przez Główny Satab  M inisterstw a W ojny, od- 
szukanym  być niem oże; p rze to  j a  żo n a ’ j a„ 0 
F ranciszka  z B alcerzaków  K ulaw iak , sąd/. *,ciż 
euże P aw eł nie żyje, mam zam iar w stąpić w 
pow tórne zw iązki małżońskie. Z tego pow odu 
wzywam po raz osta tn i P aw ła  K ulaw iaka  nrA a 
m oje go, gdzioby kolw iek on się zuajduw aL  , 
bez s tra ty  czasu doniósł o sobie na  ręce V , . 
gm iny Bogum iłów  1 b P roboszcza  parafji S 0. 
radz. P rzy tem  upraszam  wysokie W ładae Mc 
wojskowe ja k  Cywilne oraz pryw atne osoU o 
łaskaw e w tej rdiórzę pow iadom ienie.

M onicą d. 6 (18) W rześnia 1873 r.
+  ,T  f  *’**»i»4*lsxUł» k  B a l c e r n -  

m ięsakanka wśl Mimie
pod Sieradzem.
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